
Kok 1871. Kraków, środa marca. Nr. 67.
Dziennik KRAJ wychodzi cadzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Num er pojedynczy w Krakowie Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakew ie .......................... 2 0  z jr .
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We F rancji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw a jca rji................  80 frank.

kw artalnie
5 złr. —
6 * -  
4 tal. 5 sgr.

37 fran k - —

— 20 frank.

miesięcznie 
2 ztr. ‘
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.'

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju", ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko u> terminie 8  dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tyłko s ie je  niszczy.

Cena. ogłoszeń (inseratów).

W  P18™ 8*7 "1 uuiieszcznniu w iórsz............................................. 8 centów
Q *  , m na*>tępnóm umieszczeniu w ie rsz .............................  5

pe oe każdorazowego um ieszczenia.................................. 30 „
O głoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika .K R A J", oraz 

n iśćj wymienione Ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
na RKAJ.

w Krakowie:

od 1 kwietnia do 30 czerwca 5  złr 
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  „ 
od 1 kwietnia do 31 grudnia f  •> „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca © złr. 
od 1 kwietnia do 30 września 1 2  „ 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8  „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  na 
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowió m ają , iżby raczyli oszezędzió nam  naw ału 
pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali w cześn ie  
prenum eratę.

N ajtańszym  sposobem przesyłania pieniędzy, są 
p rz e k a z y  pocztow e.

Kraków 21 marca.
Z każdym dniem zbliża się prze­

silenie konstytucyjne w Wiedniu. 
Termin czterotygodniowy, na który 
ministerstwo od rady państwa otrzy­
mało pozwolenie poboru podatków, 
upływa za kilka dni. Stronnictwo 
wierno - konstytucyjne postanowiło 
najprzód wywiedzieć się o dalszych 
planach ministerstwa, nim na dalszy 
pobór podatków pozwoli. W  tym 
celu postawioną została onegdaj in­
terpelacja dra Herbsta. Jeżeli mini­
sterstwo w odpowiedzi na interpe­
lację tę odstąpi na włos od progra­
mu wiernokonstytucyjnego, natenczas 
przyjdzie do kryzys w radzie pań­
stwa. Większość nie pozwoli na dal­
szy pobór podatków, ministerstwo 
będzie zmuszone rozwiązać radę pań­
stwa, Tymczasem zbliża się także 
termin wspólnych delegacji; prezy­
dent ministerstwa węgierskiego lir. 
Andrassy zapytał się już poufnie hr. 
Hohenwarta względem dnia zwoła­
nia delegacyj wspólnych. Wobec 
niepewności położenia parlamentar­
nego lir. Hohenwart musi przygoto­
wać się także na ewentualność roz­
wiązania rady państwa, w którym 
razie rada państwa nie wybierze 
delegatów do delegacji wspólnych.

Cóż wtedy?
Jedna z póhirzędowyeh korespon­

dencji „Ung. LloycC na wypadek taki 
wskazuje na potrzebę wyboru d de- 
gacji wprost przez sejmy krajowe 
Dzienniki centralistyczne podnoszą 
krzyk oburzenia na taką myśl. „By­
łoby to naruszeniem konstytucji “ — 
pisze „Nowa Presse“. Przypomina­
my czytelnikom naszym, że w sze­
regu artykułów o konstytucji A u ­
strji i Galicji przeszłego roku wy­
kazywaliśmy, że rada państwa jest 
wcale zbytecznym czynnikiem parla­
mentarnym w Austrji; że sejmy kra­

jowe dla spraw poszczególnych kra­
jów, a delegacja wspólna, wycho­
dząca bezpośrednio ze sejmów kra­
jowych, byłyby mechanizmem par­
lamentarnym, jedynie zbawiennym 
dla Austrji. Rozwiązanie więc rady 
państwa, zwołanie sejmów i tyybór 
ze sejmów krajowych bezpośrednio 
do delegacji, dla nas i naszych wi­
doków, byłoby rzeczą bardzo po- 
żadana.v  w

Wykazywaliśmy także nieraz, że 
taki wybór bezpośredni ze sejmów 
krajowych do delegacji wspólnych 
w niczem nie sprzeciwia się ugodzie 
z Węgrami, owszem, że ustawa ugo­
dowa z 1867 powołuje się tylko na 
iepiezentacje s e j m ó w  i k r a j ó w  
w delegacji wspólnej — że więc by­
najmniej nie wymaga pośrednictwa 
rady państwa.

Jeżeliby więc ministerstwo po ko- 
niecznem rozwiązaniu rady państwa 
zdobyło się na ten krok, moglibyś­
my mu tego winszować tylko.

Obawiamy się jednak i nie taimy 
obawy, ze ministerstwo ma tylko 
odwagę do kroków reakcyjnych, 
prowadzących Austrję na sain kraj 
jrzepaści — że jednak nie ma od­

wagi do żadnych kroków postępo­
wych i zbawiennych.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 19 marca.
M. Pozwólcie mi, abym wrócił się je ­

szcze do ostatniego posiedzenia wydziału 
rekrutacyjnego, które się odbyło 16.

Podług streszczeń stenograficznych, ko­
munikowanych dziennikom tutejszym, nie 
przemawiali tylko Niemcy: Banhans, Las- 
ser, Rechbauer; tómczasem przemawiali 
i nasi, to je s t: Smolka i Firlej.

Smolka w myśl wniosku mniejszości, 
przemawiał za przedstawieniem rządu, 
czyli za konsensem 56,041 rekrutów. — 
Że rząd nie trzyma się podstawy staty­
styki z r. 1869, pochodzi ztąd , źe nie 
zna jeszcze dokładnie zsumowanych dat; 
dawmiejsze zaś obliczenie z r. 1857 u- 
sprawiedliwia żądaną cyfrę.

Firlej zaś miał mowę, którą powtórzyć 
wdarto, bo rzadko się zdarzy sposobność, 
gdzie można tak ostro prawdę wypowie­
dzieć tym, którzy wiudykują sobie tytuł: 
cywilizatorów naszych.

Na oświadczenie Rechbauera, że on 
nawet w tedy, gdyby wydział inną cyfrę 
tegorocznego kontyngonsu uchwalił, wnio­
sek postaw i: „by się izba nie wdawała 
w rozprawę m erytoryczną, póki rząd 
swych projektów reforraacyjnyeh nieprzed- 
łoży izbie,u zabrał głos F i r l ó j .

„Pozwolę sobie zwrócić uwagę panów 
na różnicę w postępowaniu tego samego 
stronnictwa wobec dawniejszego ministe- 
rj um i jeżeli mowa o domaganin się od 
rządu pewnych gwarancji konstytucjonal- 
nóm. Wiadome nam wszystkim są czyny 
dokonano, t. z. Bttrgerministerjum.

Zaprowadzono w Czechach stan oblę­
żenia, zasuspendowano swobody konsty­
tucyjne, potćm rozwinięto system repre­

sji konfiskat, kary więzienne i pieniężne 
zasądzono systematycznie.

Czy kto robił zaleźnem wtedy przy­
zwolenie rekruta, lub podatków od wa­
runku dziś stawionego, to jest jeźli miui- 
sterjum się usprawiedliwi (jak wtedy) z czy­
nów swoich? Nikt z tych panów o kon­
dycji podobnćj nie marzył. W  Dalmacji 
Standrecht (sądy doraźne) także w tych 
czasach został wprowadzony. Przecież t0 
czyn w ustroju konstytucyjnym n o r m a l  
n y m nie jest—a jednak opozycji nie by 
ło z tej strony.

Co do Czech, panowie delegowani tego 
kraju o opinję swych mandantów się nie 
troszczyli i nie pytali czy i oni nie „cier­
pią w skutek zawieszenia stanu oblężenia.

A na końcu jeźli gal. rezolucja, legal­
nie uchwalona, legalnie przedłożona, ta­
kiego doznała uwzględnienia, źe ministe- 
rjura ją  s t r z e g ł o  w zamknięciu przez 
1 '/2 roku, gdzie było doń czasu do roz­
patrzenia się w nićj, a na końcu zawoto- 
wano: p o r z ą d e k  d z i e n n y  to trudno 
zrozum ieć, jak  tu można się niecierpliwić 
i zwracając się do Cfiskry, ministrom no 
wym przykładać Messer an die Brust (tak 
on niedawno mówił vis d vis ministerjum), 
którzy ledwie co objęli władzę, kiedy przo­
dy i y 2 roku nie wydawały się długiem 
przeciągiem czasu, by rozpoznać sprawę 
przez reprezentację kraju 5miljonowego 
przedłożoną i zakończyć ją tak śmiesznvm 
rezultatem. Ja  nie daję wotum zaufania 
ministerjum, ale i nie wyrażam nieufno­
ści, czynów oczekuję i podług nich regu- 
ować będę mój sąd i postępowanie.

Giskra widocznie zirytowany, chciał za­
raz odpowiedzieć ale H erbst (Obmsnń) 
powiedział, by się wstrzymał z repliką do 
następnej sesji W ystąpienie delegata ga­
licyjskiego, wydało mi się męzkióm i lo 
gicznóm, tóm bardziój o tćm publiczność 
zawiadomić chciałem , że żaden dziennik
0 tein odezwaniu się a tempo naszego 
ziomka nie wspomniał.

-P°cieszn3' j es  ̂ w każdym razie rzeczą, 
jeźli się liczba szermierzy naszych praw
1 spraw pomnoży, a nie zostanie in statu 
quo, który jak  powszechnie wiadomo, ko- 
rektury wymaga.

Tamtych czyny nam znane.

F r a n c j a .
Paryż 14 marca.

R. Wielu deputowanych z Thiersem na 
czele już się znajduje w W ersalu. Posie­
dzenia zgromadzenia narodowego rozpo­
czną się z chwilą ukończenia sali obrad. 
Na jednćm  z pierwszych posiedzeń, Thiers 
ma wnieść sprawę rokoszanów z Mont­
martre, którzy dotąd wzbraniają się wy­
dania zabranych armat. Wszelkie namowy 
i przedstawienia władz wojskowych czy­
nione p. Clemenceau merowi tego cyrku 
łu, pozostały bez żadnego skutku. Thiers 
nie chcąc na siebie brać całkowitćj odpo­
wiedzialności za następstwa takiego oporu, 
chce zapytać zgromadzenia o radę, co ma 
czynić, aby upartych zmusić do posłu­
szeństwa.

W zburzenie nroysłów zresztą, spowodo­
wane ostatniemi wypadkami i brakiem 
zajęcia, dotąd objawia się w Paryżu na 
niektórych punktach. I  tak  demonstra­
cyjny spacer tłumami dnia każdego na 
plac Bastylski, bywa powodem licznych 
nieporządków i nadużyć. Niedawno prze­
chodzące tamtędy pięć bataljonów o-war- 
dji republikańskićj, nienawistnej ludności 
paryzkiój za jój dawne sympafje do ce­
sarstwa, zostały przez tłumy ludu spotwa­

rzone, otoczone i zagrożone tak, że mu 
siały skrzyżować swe bagnety w celu 
własnej obrony. Znalazłszy na tym punk­
cie opór, lud rzucił się na ich furgony, 
które rozbił i zrabował.

Iunego dnia powtórzyła się na tym

fdacu podobna scena do tój, jak a  tu  mia- 
a miejsce 24go lutego.

Jakiś ajent policyjny siedząc w przyle 
głój kawiarni, nieostrożnie notował w swo­
im pugilaresie wszystko, co mówili ze 
brani tamże dowódzcy gwardji narodowej. 
Poznany od jednego z nich za byłego 
sierżanta z czasów Pietrego, uderzony zo­
stał przez niego pięścią w głowę. Nastą­
piła ztąd bójka, która ściągnęła tłumy 
w tę stronę. Porwano go, razem z dwo 
ma innemi osobami trzymającemi za sier 
źantem, okrutnie zbito i zaprowadzono 
do cyrkułu. Po drodze, przechodząc około 
kanału, o mało co nie byli wszyscy trzój 
wrzuceni do wody; byłoby to nieochybnie 
nastąpiło, gdyby nie proźby kobiet, które 
się za niemi wstawiały.

Nadużycia te spowodowały zapewne 
zgromadzenie narodowe do odrzucenia na 
ostatniem swóm posiedzeniu w Bordeaux, 
wniosku p. Mottu zniesienia stanu oblęże 
nia w Paryżu.

W  dzienniku urzędowym czytam y:
Pan minister spraw zagranicznych, ra­

zem z naczelnym inżynierem kolei żela­
znych Durbach, dyrektorem poczt, dyrek­
torem telegrafów, wojskowym intenden­
tem Baillot, udali się ostatniój soboty do 
Ferrires, dla porozumienia się z jenerałem 
Fabrici, pozostawionym przez p. Bismar- 
ca do usuwania wszelkich trudności mo­
gących się nadarzyć.

Szło teraz o porozumienie się z wła­
dzami niemieckimi co do eksploatacji na­
szych kolei, poczt, telegrafów, oraz zaopa­
trywania w żywność armji pruskićj.

Każdy z tych punktów był przedmio­
tem osobnój konwencji, mocą którój kom- 
panje kolei żelaznych obejmują napowrót 
ich wyzyskiwanie, z warunkiem dostar­
czania armji niemieckićj wagonów, jakich 
może zapotrzebować poza zwykłemi pa­
sażerskiemu Poczty i telegrafy zostają 
nam zwrócone. Intendentura zobowiązuje 
s:ę zaopatrywać w żywność wojska, któ­
rych dowódzcy nie będą mieć więcćj pra­
wa do rekwizycji.

Pan minister spraw zagranicznych o 
trzym ał przytem przyrzeczenie od jene 
rała Fabrici, źe wszystkie zaległe podatki 
należne władzom niemieckim, nie mogą 
być więcćj reklamowane przez dowódz- 
ców korpusów, le c z  zostaną uregulowane 
przez oba rządy. Nakoniec zgodzono się 
i na to, źe cywilna administracja wszyst- 
tich zajętych departamentów, zostanie na­
tychmiast oddaną władzom francuzkim. 
ł an minister finansów i p. Fournier de­

legowany od ministra spraw wewnętrz­
nych, udali się do Rouen, dla podpisania 
łącznie z cywilnym niemieckim komisa­
rzem wyznaczonym przez jen. Fabrici, 
szczegółów tój konwencji. Oto jej te k s t:

„Pomiędzy p. Pouyer - Quertier mini­
strem finansów Rzeczypospolitój francuz­
kiój, p. Kazimierzem Perier delegowanym 
ministra spraw -wewnętrznych Rzeczy­
pospolitej franeuzkićj, a panem Nostitz- 
Wallwitz, cywilnym komisarzem JCmości 
cesarza niemieckiego działających na mo­
cy plenipotencji, wydanych im przez od­
nośne rządu, postanowiono co następuje: 
• strony chcąc zapewnić łatwiejsze
i lojalniejsze wykonanie traktatu prelimi­
naryjnego pokoju, podpisanego w Wer- 
sa.u pomiędzy Francją a cesarstwem nie- 
nneckiem na dniu 26 lutego b. r. chcąc

Szkic powieściowy.

(Ciąg dalszy.)

XV.
•Alina i W alerja wróciwszy do domu, 

opowiadały Józefowi o odwiedzinach u 
chorój ogrodniczki.

— Oto jeszcze jedna ofiara gminnego 
przesądu i nierozsądku — powiedziała 
Alina. — Ileż to jeszcze przeciw tym 
dwom wrogom domowym walczyć po­
trzeba.

—  Nie łudź się moja Alino — odparł 
Józef — abyś potrafiła zwalczyć je choć 
w najmniejszej części. Nie radziłbym ci 
nawet wystąpić przeciw nim otwarcie w 
twych wykładach. Ludzie wkrótce okrzy­
czeliby cię za bezbożną i prawdopodo­
bnie zakazaliby swym dziewczętom by­
wać u ciebie na wykładach. Przesądom 
gminu skutecznie potrafi stawić czoło tyl­
ko ktoś z gminu. A kto wie, może owo­
cem twój pracy będzie właśnie to, źe je ­
dna z twych słuchaczek zdobędzie się 
w danćj chwili na potrzebny hart duszy 
i na tę wyrozumiałość, aby w podobnóm 
położeniu jak Marysia nie słuchała tego, 
co ludzie gadają.

Józef domawiając tych słów , zbliżył

się do stolika pokrytego papierami, książ­
kami i listami. Na wierzchu leżała dosyć 
spora książka, z napisem: „Ostatnie lata 
rzeczypospolitój polsldój.“

— Ale, ale — powiedział Józef— omal 
byłbym zapomniał pokazać w am , co w 
waszój nieobecności przyniósł mi goniec 
pocztowy. Lucjan s n ą ć  nie marnuje teraz 
czasu, oto co odebrałem dziś od niego.

W ziął książkę ze stolika i podał ją  
Alinie.

Alina przeczytała napis, przeglądnęła 
książkę i podała ją  Walerji.

Miałem także list od Lucjana 
opowiadał Jó ze f— w którym mi donosi, 
źe na podstawie tój pracy został zamia­
nowany profesorem we Lwowie. Nim je ­
dnak obejmie tam katedrę, przyjedzie 
wprzód rozpatrzeć się w Skałkówce.

— Będzie więc u nas? —- zapytała 
Walerja, przyczem schyliwszy głowę, za­
częła przewracać kartki, chcąc ukryć zdra­
dliwy rumieniec.

— l a k  jest i to wkrótce — odrzekł 
Józef, popatrzył na W alerję, potóm zwró­
cił się do Aliny i uśmiechnął się.

Za kilka dni Alina i Józef, nie spo­
dziewając się jeszcze odwiedzin Lucjana, 
wyjechali do Krasnój; tak nazywała się 
wioska świeżo przez Józefa nabyta, któ- 
rćj Alina nie znała dotąd dokładnie. 

Dzień był ponury i mroźny. Józef i

zapobiedz wszelkiój ewentualności zatar­
gów pomiędzy wojskiem niemieckiem a 
francuzką ludnością, —  i tym sposobem 
dojść szybko do utrzymania porządku i 
zupełnój pacyfikacji.

Zmieniły jak poniźój wymieniony już 
traktat preliminaryjnego pokoju.

Art. 1. Zawarowanem już zostało art. 
3im traktatu zawieszenia broni i art. 4ym 
preliminaryjnego pokoju, źe od chwili ra- 
yfikacji wyźój wymienionych traktatów 

przez zgromadzenie narodowe w Borde­
aux i przez Jcm ść cesarza, wojska nie­
mieckiego wstrzymają się od wszelkich 
kontrybucji wojennych i wszelkich rekwi­
zycji, a artykułem 8ym powyższych pre- 
lim iuarjów, że podatki będą pobierane 
przez władzę niemiecką tylko aż do ra­
tyfikacji. Ratyfikacja ta  nastąpiła 2 marca 
1871 roku.

Pobór kilku zaległych podatków, zo­
stawszy zagrożony egzekucją wojskową 
przez kilku dowódców korpusów, posta­
nawia się teraz, że wyżój wymienione za­
ległe podatki nie będą ściągane; rachu­
nek z nich uregulują oba rządy. Rząd 
francuzki weźmie na siebie całą tę zale­
głość, z zastrzeżeniem sobie prawa roz­
kładu jój na departam enta i gminy.

Podatek będzie wynosił jedną dwuna 
stą część podwojonych podatków stałych 
reprezentujących wszystkie ciężary stałe 
i niestałe.

Art. 2. Ustępując od art. 8 prelimina- 
ryjnego pokoju , administracja departa­
mentowa i gminna, łącznie z władzami 
bezpieczeństwa publicznego i porządku 
ogólnego, we wszystkich departamentach 
irzez wojska niemieckie zajętych, będą 
jezwłocznie oddane władzom francuzkim, 
ctóre przywrócą prefektów , podprefek- 
tów; merów i inne władze administracyj- 

,ne ze wszystkiemi im przynależnemi a- 
trybucjami przez prawo im nadanemi.

W ładza niemiecka będzie mocną po­
stanowić przy dowódzcach korpusów po 
jednym  cywilnym kom isarzu, mającym 
pośredniczyć z władzami francuzkiemi.

Art. 3. Trybunały francuzkie rozpo 
czną zwykły swój urząd, jakotćż sędzio 
wie pokoju i policyjni komisarze. Ot 
działy i brygady źandarmerji zostaną na 
powrót przywrócone.

Art. 4. W edług przepisów art. 8 wszyst 
kie władze administracyjne powinny się 
stosować do środków jakie Komendanci 
wojsk niemieckich uznają za potrzebne 
do bezpieczeństwa, utrzymania i rozkła 
du wojsk.

W razie, gdyby ten punkt został za­
chwiany, pomiędzy dniem dzisiejszym, a
dniem ostatecznój ratyfikacji pokoju __
władze niemieckie zastrzegają sobie ode 
branie w części lub w całości praw na­
danych artykułem 2gim władzom fran­
cuzkim.

Ze swój strony komendanci armji nie- 
mieckiój powstrzymają się od tego wszyst­
kiego, coby mogło przeszkadzać działa­
niu władzom francuzkim, dopóki te za- 
mykają się w swych legalnych atrybu- 
cjach.

Art. 5. Niniejsza konwencja, będzie 
natychmiast podaną do ratyfikacji panu 
naczelnikowi władzy wykonawczój Rze­
czypospolitój francuzkiój i Jcmości cesa­
rzowi Niemiec.

Za wierzytelność niniejszój konwencji 
podpisano przez obie kontraktujące strony. 

Dan w Rouen d. 12 m arca 1871 r.
A . Pouyer-Quertier 

miniser finansów.
Fournier.

v. Nostitz-Wallwitz 
cywilny komisarz JMci cesarza Niemiec.

Jak  same preliminarja pokoju , tak i 
powyższa konwencja dowodzą tylko wiel­
kiego upadku i poniżenia Francji, zdają- 
cój się na łaskę i niełaskę niczóm nieu­
błaganemu nieprzyjacielowi.

Na potwierdzenie tych słów przytoczy­
my jeszcze rozkaz wydany do prezydenta 
miasta Rouen przez pułkownika konsy- 
stujących tamże wnjsk niemieckich von 
Burga, z okazji manifestacji mieszkańców 
tego m iasta, chcących żałobą obchodzić 
dzień wjazdu następcy tronu pruskiego. 

Rozkaz ten ogłoszony plakatem brzm i: 
„Naczelny dowódzca prosi królewskie- 

go kom endanta, aby zawiadomił mera, 
ze z faktu wywieszania czarnych chorą­
gwi wypływa jasno, ile jeszcze' domów w 
Rouen jest wolnych od kwater wcisko­
wych i źe około 10,000 ludzi mogłoby 
tu znaleźć miejsce.

?;Aby oszczędzić marszów wojskom z 
okolic R ouen, jes t do przewidzenia, że 
kilka bataljonów wejdzie ju tro  do miasta.

^W ojska te pomieszczone z o s ta n ą  po- 
większój części ta m , gdzie wywieszono 
czarne chorągwie. Nie będzie' potrzeba 
zatóm żadnych biletów kwateruukowych.“ 

Rouen 10 marca 1871 r.
Ozy uważacie, co tu zjadliwego jadu 

w tój zimnój ironji i w tym bezczelno- 
łłazeńskim dowcipie ? Czyi nie tak samo 
dostępują sobie Moskale w Warszawie, 

gdzie wszystkie chorągwie przed wywie­
szeniem z nakazu, przez stempel komi­
sarza policji przejść muszą?

Książę Metternich, W inneburg i hr. 
Seisal złożyli p. Thiers listy swe uwie­
rzytelniające na ambasadorów rzeczypo­
spolitój francuzkiój ; pierwszy w charak­
terze ministra pełnomocnego od J. C. 
Ilości cesarza austrjackiego i króla wę­

gierskiego , drugi w charakterze nad­
zwyczajnego posła od króla portugalskie­
go i Algarwy.

W  tych dniach zm arł nagle w Arca- 
chon w skutek płucnój kongcstji, starszy 
syn W iktora Hugo — Karol Hugo w 
wieku lat 42. Obszerniejszy życiorys jego 
podamy jutro.

Majątek ex-cesarza Napoleona obliczają 
na 800 miljonów franków. Samych po­
siadłości we W łoszech ma mieć na 100 
m iljonów; cesarzowa w Hiszpanji jest 
właścicielką całych okręgów; kapitały 
poumieszczane są : w Amervce, w Anglji, 
a nawet i w Rossji. Dodawszy do tego 
m ajątk i: księźnój M atyldy, ks. Napoleo­
na, ks. Morny i innych kuzynów doj- 
dziemy do kolosalnój cyfry 1200 miljo­
nów franków Francji wr ciągu lat dwu­
dziestu wykradzionych.

M arszałek Mac-Mahon powrócił do P a­
ryża w stanie zupełnego zwątpienia. Lr- 
Boeuf ma się osiedlić we W łoszech, Ba- 
zaine zaś w bzwajcarji.

Do zamieszczonego przez nas wczoraj 
pośmiertnego wspomnienia po ś. p J a 
nowskim, dodamy dziś to tylko proste" 
>vtanie: czyż w Prusach kiólewskich, w 
Poznańskićm, na Szląsku lub w Galicji 

nie znajdzie się ani jeden zamożny dom 
ctóryby zechciał przytulić do siebie o- 
sieroconą wdowę i anielskiój poczciwości 
córkę nieboszczyka? Mająili one tak jak  
ch ojciec, opływając niedawno w dostat- 
vach, kończyć swót żywot w domu przy­

tułku i p racy? — O sprawiedliwości 1! 
zasłon oczy twoje.

Paryż 14 marca. 
W szystko się nieszczęśliwie składa, 

aby Paryż utrzymywać ciągle w gorącz- 
cowóm rozdrażnieniu, aby rozpalać cią­

gle tlejące zarzewie, które może lada

Alina otuleni w ciepłe futra, w zamknię­
tym powozie nie czuli zimna. W  drodze 
od człowieka idącego z Krasnój odebrali 
smutną wiadomość. Marysia ogrodniczka, 
o którą pytała się A lina, um arła przed 
dwoma dniami.

Młoda, zdrowa dotąd, pracowita i go­
spodarna Marysia, umarła w kwiecie wie­
ku, zostawiwszy dwoje drobnych dzieci.

Z prawdziwym żalem mówili o niój i 
sierotach Józef i A lina, gdy nagle stan­
gret zatrzym ał k o n ie , powóz stanął na 
miejscu. Józef wyjrzał oknem. W  śniegu, 
tuż przy wązkiej drożynie leżała obdarta, 
siturczona, na pół przemarznięta kobieta, 
z rozpuszczoncmi rudemi włosami.

l  o W incenta — zawołał Józef, któ­
ry  wyskoczył z powozu i wraz z stan­
gretem stanął przy niój.

Na to słowa Józefa Alina wyszła na­
tychmiast z powozu. Przeraził ją  widok 
Wincentój. W  podartój odzieży, wychu­
dła i sina leżała w śniegu, na pół m ar­
twa z mrozu a może i z głodu.

Alina ochłonąwszy z pierwszego wra­
żenia, poinagału Józefowi, który przy po­
mocy stangreta zaniósł tymczasem W in­
centą do powozu. Otulili ją  w zapasowe 
futra i szale, zaczęli ją  cuc ić , nacierali
te lkęUem ’ ktÓreg0 mieli Przy sobie bu- 

Po niejakimś czasie W incenta otwo­

rzyła przygasłe oczy. W  milczeniu po- 
patrzyła dokoła.

Pojcdziesz z nami —  powiedziała 
jój łagodnym głosem Alina.

— Nie pojadę —  zawołała i zrywając 
się nagle z m iejsca, chciała wyskoczyć 
z powozu.

Józef powstrzymał ją, zarazem dał znak 
stangretowi.

źe mi się wychowa, wyrośnie i m atkę 
przytuli. Mój Jaś był tak piękny, oczy 
mu się świeciły jak gwiazdki na niebie. 
A jak  się uśmiechał, to mi się aż dusza 
weseliła. Ale Pan Bóg nie dobry i ludzie 
nie dobrzy. Gospodyni mnie wypędziła, 
Bóg Jasia zabrał, zabrał mą pociechę je ­
dyną.

Tu łzy puściły się jój strumieniem z 
oczuPowoź ruszył z miejsca. oczu .. . .

i mcenta ręce skrzyżowała na kola-g Alina dała się jój spokojnie wypłakać 
óM osem l e p i ł a  błęgnie w dali i i od serca wygadać. Podczas gdy rnó-uach wzrok 'w lepiła błęgnie 

półgłosem_ szem rała:
. , D  ludziom zrobiłam , źe mnie 

wciąż prześladują.
Co mówisz W incento — zawołała

jn a  gdybyśmy nie podnieśli cię śpią-
u trad ła  SUle^u' hyłabyś zmarzła i życie

, j, ■, ^  '(“-działam ja  dobrze — odparła, 
a ‘̂ C 81? d° snu w lesie, w śniegu i 

+n.r,f,le’ .się już nie obudzę, aż na
1 m swiecie. Gorzej mi już nigdzie 

oyc me może.'
Alina Szemra-1 W incento — rzekła 

■ i • 7~ 8? kobiety nieszczęśliwsze od

swych d ztcei .P a tó Ć  “ USZi> Da cierPienia
, , ~ , ^ ' eszczęśliwsze, niepraw-da — rze- 
kia Wincenta, choć jakaś maję. pociechę, 
A  ja  sama jedna na świecie. P ók im  Ja  
sia miała, nie robiłam sobie nic z wszyst­
kiego. Nie m yśla łam  o sobie, ino o nim,

wiła, wzrok i głos jćj, stawały sie coraz 
łagodniejszemu Po chwili zaczęła znowu:

— Bywało, żem się uspokoiła, praco­
wałam i zbierałam grosz na odzież po­
rządną. Pamiętam jak  i wtedy — gdym 
do pani do dworu. Raz wystroiłam się 
w nową chustkę i szłam drogą ku dwo­
rowi. W  pół drogi spotkałam złośnicę 
Katarzynę z kilku innemi kobietami. — 
Patrzcie — rzekła wskazując na mnie, 
głupia dziewka, wystroiła się i idzie do 
dworu na naukę. — Po co tob ie , lepiój 
zbieraj grosz skrzętnie, byś nie zdychała 
z głodu na stare lata. Bo na ciebie nikt 
wtedy nie zapracuje.

— Nie poszłam więcćj do dworu. Po­
szłam wobce strony, życie mi się sprzy­
krzyło. Po co mi żyć, ani sobie na po-

e c h ę ,  ani drugim na pożytek.
W  tej chwili powóz zatrzymał się zno-

u. M inęli ju ż  las a  p rzed  n im i w ych y-

c iec

lała się z poza smętnego zimowet 
krajobrazu, spokojna wioska. W  cisz 
szarego ranku — słyszeć się dały jakb 
pieśni żałobne. — Z jednój z ostatnie 
chat wioski — a była to chata nowo zbi 
dowana wyszedł orszak pogrzebowi 
i powoli posuwał się ku wiejskiemu cme 
tarzowi. Za trumną szedł Marcin. Był t 
pogrzeb Marysi.

A lina, Józef i W incenta w milczeni 
przeczekali aż przeszedł orszak pogrze 
bowy. Alina przytem zamyśliła się°głę 
. . ° \  .gdy podniosła głowę, oczy je 
świeciły jakąś myślą nową.

Śmierć M arysi, znalezienie Wincenty 
' pogrzeb przechodzący, w chwili gdy inó 
w iła : ani sobie na pociechę, ani drugin 
na pożytek —  w tein wszystkiem odsła­
niała się Alinie jakby  ręka Boża.

Przejeżdżając przez wioskę, przed cha­
tą Marcina, Alina prosiła Józefa, aby ka­
zał zatrzymać ua chwilę. Weszli do cha­
ty, i zaraz w pierwszej izbie zastali o- 
boje dzieci nieboszczki niemyte, niecze- 
sańe, z oczami zapuchłemi od płaczu. — 
Przy nich została tylko babka kościelna 
domawinjąca pacierzy.

— Wincento rzekła zwracajuc się 
do niój Alina — mówiłaś, że niema po 
co żyć, ani sobie na pociechę i bez po­
żytku dla drugich. Te biedne dzieci po- 
abawione są opieki macierzyńskiej. Opie­
kuj ty się niemi.
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chwila buchnąć złow rog im  płomieniem 
U chw ały ciała prawodawczego w Borde­
aux, tyczące się przeniesienia posiedzeń 
izby, powolne i  niechętne opuszczanie 
przez Prusaków okolic Paryża, zawiesze­
nie wydawnictwa s z e ś c iu  radyka lnych 
dzienników przez jen. V inoy, a w  końcu 
i w y ro k i sądu wojennego na Flourensa 
spółkę za zamach stanu podczas oblęźe 
nia, wszystko to nurtu je  groźnie ludność 
Paryża, k tó ra  dziś może w ięcćj ja k  k ie ­
dy skłonną jest rzucić się w  ostateczność. 
A le  bo tóź większość izby w Bordeaux 
iakb y  z um ysłu  starała się głosowaniem 
swojćm upokorzyć Paryż i dotknąć Pa- 
ryżan w  najdrażliwszćm ich uczuciu. Od­
ją ć  Paryżow i charakter stolicy, wyprzeć 
się Paryża i  to po cierpieniach ja k ie  
przeszedł, po dowodach poświęcenia i 
abnegacji ja k ie  z łoży ł, to w  każdym ra­
zie nie by ło  ani krok iem  patrjo tycznym  
ani politycznym . Szczęściem, iż Thiers 
w  tć j chw ili, może jedynć j, dorósł do sy 
tuacji, mowa jego n ie ty lko  że uchroniła  
izbę od fałszywego i niebezpiecznego 
kroku , lecz zyskała Thiersowi tu w  Pa­
ryżu  w ielu zwolenników  —  a to rzecz 
niemałego znaczenia, tóm więcój, iż rząd 
obecny nie może się tu  pocieszać w iel- 
k ićm  zaufaniem. C iało więc prawodawcze 
przeniesie się do W ersalu, a W ersal to 
przedmieście Paryża. Fontainebleau lub 
Orlean, b y ły b y  przesądzeniem przyszło ­
ści, W ersal tw orzy ty lk o  kwestję czasu.

N iecierp liwość i  gniew budzi powolne 
oddalanie się Prusaków z okolic Paryża, 
k tó re  przytóm  nacechowane jes t w ielką 
dumą i bezprawiami; tysiące szykan ja k ­
b y  z um ysłu dokonywują N iem cy ja k b y  
się chcieli na długo zapisać w pamięci i 
nienawiści. Z  oddalaniem się wojsk zwy- 
cięzkich, Paryźanie spieszą oglądać oswo­
bodzone okolice, a nie jeden z n ich dom 
swój lub ogród odszukuje wśród gruzów 
i zgliszcza, okopów i redut; co dnia no­
we ztąd zawody, boleści, gorycze i  na­
rzekania. —  Jeden z moich znajomych, 
k tó ry  m ia ł ładną w illę  w  okolicach St. 
Cloud i ładny  ogród, znalazł do ko ła  
domu same groby, z ogrodu z rob ili P ru ­
sacy cmętarz! Fakta  takie, a faktów  ta­
k ich  jes t pełno — drażnią nie mało.

Bardzo z łym  i fa łszywym  krok iem  było  
ze strony jen. V in oy  zawieszenie sześciu 
dzienn ików : „Vengeur14, „L e  tr i du Peu- 
p le “ , „L e  M ot d’ordre“ , „L e  Pere Du- 
chene“ , „L a  caricature*4, „L a  Bouche de 
F e r“ . Prawdą jes t zupełną, źe dzienn ik i 
te co dnia bezustannie rozgłaszały szko­
dliwe i  niebezpieczne teorje i  zasady —  
prawdą, iż starały się roznam iętniać i 
podżegać ludność paryzką, lecz cóż z te­
go? na takie elukubracje niema ja k  świa­
tło  dzienne, niech w yjdą na ja w  na słoń­
ce, niech się odsłonią i  dadzą poznać, 
zdrowy rozsądek, opinja  zdrowa odtrącą 
je  i zabiją najprędzej.

N ic  niebezpieczniejszego, ja k  idee po­
dobne otaczać męczeństwem, i w'tedy sta­
ją się niebezpieczne, k iedy z św iatła dzien­
nego przechodzą w podziemne nurty , gdzie 
im  najła tw ió j łow ić  zwolenników i w zra­
stać w  siłę —  na bożym  dniu wygadają 
się i skończą żyw ot wśród obojętności i 
pogardy —  otoczone męczeństwem stają 
się dopiero potęgą. K tóż te dzienniki czy­
ta ł?  k to  o nich w iedział? przyznam się, 
źe o Bouche de fe r  dowiedziałem się do­
piero z zakazu rządowego.

Prohibic je  takie przypom inają zresztą 
zanadto ubiegłe co dopiero czasy ceza- 
ryz in u , aby je  rząd republikański m ógł 
zaciągać do swojego systemu; wolność 
słow a, wolność m y ś li, tć j się repub lika  
zaprzeć n ie . po w inna i nie może! bez za­
parcia się zarazem siebie samćj. Zakaz 
w ięc ten trąc i reakcją i b y ł bardzo nie 
w porę wydany, bo dał broń w  rękę

Erzeciwnikom  rządu, roznam iętn ił rady- 
alistów, a rozsądnych ludzi ubezwładnił. 

Przewrotne zdania wprawdzie przestaną 
być głoszone na drukowanym  papierze, 
lecz znajdą tym  w iększy posłuch po za­
ułkach, po kawiarniach i po klubach.

Takiem i rozporządzeniam i podżega się 
i popycha do złego, porządku i ładu  nie 
p rzyw róc i nigdy.

N iem nićj nie w  porę zapadł i w yrok  
na Flourensa i  spólników za zamach sta­
nu o lg o  października. Bianqui, Flourens, 
L evrau lt i  C yrille  zostali skazani na śmierć 
przez kontumacje, inn i wspólnicy na w ię­
zienia. Czy rząd m yśli w yrok  ten w yko ­
nać?.. a jeże li nie m yśli w ykonać, w ięc 
poco go w yda ł —  i  jedna i  druga alter­
natyw a szkodzą powadze rządu, a drażnią 
i ją trzą!..

W idzic ie  więc, ja k  wiele jest powodów, 
aby przyszłość tw orzyć groźną i niespo 
kojną.

Thiers przyjechał wczoraj do W ersalu 
i  tam chwilowo ma zamieszkać.

Bursa jest chwiejną i trw ożliw ą , reszta 
stoi n izko. Ko le je  nie podniosą się pręd­
ko, finansowo F rancja  na długo jest z ru j­
nowaną. Form a pożyczki na zapłacenie 
ko n trybu c ji nie jes t jeszcze wiadomą 
niełatwo się wynajdzie środek do ścią 
gnięcia tak olbrzym iego kapita łu . Przed 
k ilk u  dniam i na bursie w idziano jednego 
ajenta N iem ca, k tó ry  m ia ł na kapeluszu 
ka rtkę  z napisem: je  suis autrichien, prze 
zorność potrzebna; z Prusakiem nie żar­
to wanoby tu  dzisiaj.

Obcych przybyw a dużo, najw ięećj A n ­
g lików , szukających wrażeń; wszędzie ich 
pełno, zbierających pam iątki z czasów 
oblężenia, a po okolicach Paryża skupują 
kule i  odrysowują g ruzy! Bardzo dobre 
wrażenie z rob iła  m iędzy klasą rzem ieślni­
czą Paryża odezwa „Stowarzyszenia an­
gielskiego pomocy Paryżow i14, donosząca, 
iż wszystkie zastawy narzędzi w  „M ont 
de Pieto11 do 20 fr. w ykupuje  i oddaje 
rzem ieślnikom darmo. Jest to pom ysł szla­
chetny i  p raktyczny. D o pracy, do han­
dlu, do przemysłu trzeba się wziąść dziś 
energicznie, a nie do m anifestacji próż­
nych i rew olucji, k tó re  F rancję  dobić ty l- 
io  mogą.

Na M ontm artre położenie rzeczy nie­
zmienione; lecz o tóm ju tro .

tora, grającego główną rolę i  pomyślałem 
sobie, bądź co bądź, królewskość dzie 
wietnastego w ieku strasznie podupadła, 
jeże li nawet w  kra ju , gdzie koronę biorą 
ze „s to łu  pańskiego14, korona musi z sie­
bie od czasu do czasu rob ić w idowisko.

W ieczorem  by ła  pyszna ilum inacja, p y ­
szna w całem znaczeniu tego wyrazu, Ber­
lin  jaśn ia ł morzem świateł, cyfr, trans­
parentów, a o k rzyk i na cześć oglądają­
cego ilum inację cesarza b y ły  jeszcze po­
tężniejsze, niż we dnie; ale k to  chcia łby 
b y ł do g łęb i zbadać B erlin , powinien b y ł 
w tym  dniu rzucić się w w ir pub lik i,'m iano­
w icie na bocznych ulicach i  przypatrzyć 
się, ja k  ten lud  hula, a pewnie nie wie 
rz y łb y  zanadto w ty le  wygłaszaną mo 
ralną wyższość Prus.

F A M I ^ T 3 X I T K

wypadków w  Paryżu.
od 4  września 1870 do 9 lutego 1871 r.

Niemcy.
Berlin 18 marca.

§§ [ P r z y j ę c i e  c e s a r z a . ]
W  dniu wczorajszym rozszalał się urzę­

dowy i nieurzędowy B erlin  przyjazdem 
cesarza. Już od rana na wszystkich pra­
wie domach pow iewały flagi zwiastujące 
dzień świąteczny i  tłu m y  ludzi snuły się 
po wszystkich ulicach. M ianowicie ulice, 
którem i m ia ł przejeżdżać cesarz, b y ły  
świetnie udekorowane, a ju ż  przed po łu ­
dniem wszystkie okna tych u lic, jako tćź 
trotuary, a nawet dachy p o k ry ły  się ciżbą 
udności, k tó ra  w ytrwale  postanowiła ocze­

kiw ać tu  przyjazdu cesarskiego. T łum y  
te c iągnęły się od pałacu królewskiego 
aż do dworca potsdamskiego, tworząc po 
drodze zb ity  ja k  ściana żyw y szpaler. 
Dworzec potsdamski udekorowano prze­
pysznie kw iatam i, g irlandam i, oponami i  
mnóstwem sztandarów, w  ko lorach wszy­
stkich niem ieckich kra jów . Na peronie 
pod baldachimem ułożone w kształcie 
panoplis chorągwie, otaczały tablice z na­
pisami g łów nych b itew  i epizodów w ojny. 
Tamże oczekiwała cesarza cała fam ilja , 
nie wyłączając całego mnóstwa cesarsko 
kró lew skich dzieci, rozm aitych książąt 
k rw i. Tamże sta ły  najwyższe figu ry  w o j­
skowe i cyw ilne. Cesarzowa wraz z księ­
żną W ik to r ją  w yjechały o k ilk a  stacji 
naprzeciw cesarza.

O koło  czwartój pociąg cesarski w je 
chał na dworzec, przyw itany przeciągłóm 
„hu rra 14, któ re  u Prusaków równie ja k  
u M oskali oznacza najwyższy stopień za­
dowolenia ludowego. O k rz y k  ten bojow y 
ma przypom inać wojowniczość narodu. 
Co tam się działo na dworcu, nie wiem, 
bo tam b y ł ty lk o  świat ofic ja lny, a dzien­
n ik i tutejsze do tój chw ili o tćm nie do­
n iosły, ale zdaje się, źe przyw itan ia  nie 
zby t długo trw a ły , bo może we dwadzie­
ścia m inut po przyjściu  pociągu po jaw ił 
się już cesarz u wyjścia i wsiadł do dwu­
konnego odkrytego powozu przy frene 
tycznych okrzykach tłum ów . D w ó r i  w ie l­
k ie  fig u ry  jecha ły  za tym  powozem, wszy­
scy w  dwukonnych koczykach, ty lko  ks. 
następca tronu czwórką. Pojazdy prze­
suwały się zwolna, bo m imo to, że pre­
zydent po lic ji to row ał drogę, nie wszę­
dzie można by ło  przecisnąć się przez 
tłum y. Z am yka ł pochód znany fe ldm ar­
szałek W rangel, dawnićj postrach Ber- 
lińczyków , a dziś przy jac ie l m ie jskićj 
dziatwy, konno, w  pełnym  mundurze i  da- 
lipan 901etni marszałek jeszcze się jako  
tako  trzym a ł na koniu.

Cesarz k ła n ia ł się na wszystkie strony 
i  m ia ł m inę tak  dobroduszną, ja k b y  na 
jego sumieniu nie ciążyła krew  tysięcy.

Po przyjeździe do pałacu lud  tak  d łu ­
go krzycza ł h u r ra ! i  hoch! dopóki ce­
sarz k ilka k ro tn ie  nie p o jaw ił się na ba l­
konie i  nie podziękował ukłonam i.

Zdawało m i się, źe jestem  w  „Schau- 
spielhauzie11 na jak im  znakom itym  drama­
cie, gdzie w  końcu pub lika  w yw ołu je  ak-

(Ciąg dalszy.)

Dnia 17 września. 
P a r y ż  o b l ę ż o n y .  W szystkie  kom u­

nikacje zerwane, ko le je stanęły, zarzad 
ko le jow y form uje bata ljony ze swych u- 
rzędników ; kom panja daje broń, ubiór i 
żywność każdemu ze swych ludzi.

Rotszyld w łaściciel ko le i północnćj p ła­
cić będzie ciągle pensje 50,000 urzędni- 
Łom. —  W yb o ry  na oficerów w  gwardji 

narodowćj. Zm iana oficerów w gwardji 
ruchom ćj.

F lourens pisze lis t o tw arty do Roche- 
:’orta, aby się podał do dym is ji z człon­
ka rządu, k tó ry  jest słabym.

Dnia 18, 19, 20 września.
Dziennikarze zniżają ceny swych dzien­

n ików . Polem ika ostra m iędzy redaktora­
m i; jed n i żądają k ro ku  śmiałego i  rządu 
komuny, inn i sprzeciwiają się, nie chcą 
w ojny domowój. K łó tn ie  drukowane wzra 
stają. Rząd bardzo flegmatycznie postę­
puje, w  odezwach swych często nie w y­
mienia nawet repub lik i. L u d  burzy się, 
źe rząd całą swą baczność zwraca na 
opinję kró lów .

Gambetta ogłasza urzędownie, że Strass- 
burg poddał się i  kap itu low a ł z braku 
żywności. Chwali w odezwie jen . Uhrych, 
lud  ogłasza go m arszałkiem  F ranc ji. —  
Ciągłe procesje, śpiewy i  manifestacje 
przed pom nikiem  Strassburg (na placu de 
la  Concorde).

Dnia 22 września.
G a m b e tta  w y je c h a ł  z  P a r y ż a  b a lo n e m  

o g o d z . 9  ra n o  z  g ó r y  M o n tm a r t r e  w  o 
b e c n o ś c i w ie lk ić j  l i c z b y  n a ro d u ,  w z ią ł  
z  s o b ą  k i l k a  g o łę b i.  S a lu to w a ł g o  n a ró d .

W yszedł dekret kon fiska ty  wszystkich 
domów tych w łaścic ie li, k tó rzy  bez ze­
zwolenia rządu opuścili Paryż.

Dnia 24 września.
D zienn ik i zagraniczne nadeszło do Pa­

ryża przynoszą wiadom ość, że wojsko 
w ło s k ie  w e s z ło  d o  R z y m u .

Dnia 26 września.
Juljusz Favre jedzie  sekretnie do Fer- 

rieres i Meaux, kw atery  Bismarka i  W il­
helma, błaga tam o pokó j, płacze przed 
n im i; B ism ark szydzi z Paryża, chce się 
układać o w arunki pokoju. B ism ark żąda 
oddania A lzac ji, L o ta ry n g ji i  3 m ilja rdy  
franków . Juljusz Favre oburza się, w yje ­
chał z niczćm. Sekret podróży rozniósł 
się w  Paryżu. K ro k  Juljusza Favra źle 
p rzy jm u ją  republikanie i  gward ja naro­
dowa. Favre przym uszony opinją pub li­
czną objaśnić cel swój podróży, ubolewa 
znów, że sekret został niezachowany przez 
członków  rządu i  wydaje tę szumną o- 
dezwę, „źe Francja  n igdy nie da piędzi 
ziem i swej i  ani jednego kam yczka ze 
swych fo rtec14.

W iadomość przyszła z p row inc ji gołę­
biem, źe p row incja  n ie  p o w s t a j e .  —  
Sprzeczki i  wojna domowa w  M arsylji, 
L yon ie  i  Bordeaux.

Dnia 29 września.
Partja  republikańska, ludzie myślący i  

doświadczeni radzą rządowi, aby energi- 
cznićj postępował, aby żywność wszelką 
rząd w zią ł pod swój zarząd. H o te l de 
V ille  nie słucha tych  rad.

D ow ódzcy F ranctire rów  proponują rzą­
dowi, aby zboże, drzewo, ja rzynę , ja ka  
się znajduje w  okolicach Paryża, sprowa­
dzić do miasta. Rząd nie p rz y ją ł tć j ra­
dy, a w  k ilk a  dni palono stogi zboża i 
siana przed nieprzyjacielem.

Rząd party  opinją pozwala pryw atnym  
fabrykom  wyrabiać broń i  armaty.

Dnia 30 września.
Gwardja ruchoma wychodzi do fo rtów , 

wszystkie szko ły  otwarte.
Dnia 15— 16 października.

Czytałem w  gazetach, źe G ariba ld i we 
zwany na dowódzcę a rm ji i  że przybywa 
z synami swym i do M a rsy lji, a w  Tours 
arcybiskup go przyjm uje. W iadomość ta 
dobre zrob iła  wrażenie w  Paryżu.

W  październiku K e ra try  członek rządu 
w yjechał balonem z Paryża. Prefektem 
p o lic ji m ianowany obywatel Adam, bar­
dzo szanowany od wszystkich partji.

Rząd p ła c ił pensję artystom  i artystkom  
wszystkich teatrów do 1 listopada, późnićj 
artyści wchodzą w  szeregi gw ard ji naro­
dowćj. (C .d .n .)

Wiadomości z literatury i sztuki.
Szkoła n r. 11 za w ie ra : U w a g i nad p opu ­

la rn ym  w yk ła d e m  n a u k i o u łam kach  dra  U ra - 
n o w icza .— P ie rw sze  w a lne  zgrom adzenie  k ó łk a  
pedagogicznego w  C ieszanówie d n ia  1 s tyczn ia  
1871 r . —  D ru g ie  w a lne  zgrom adzenie  dn ia  26 
s tyczn ia  r . b. w  C ieszanowie. —  Sprawozdanie 
z 2-go w alnego zgrom adzenia  radziechow skiego  
o d d z ia łu  tow . pedag. odbytego  'd n ia  23 lu tego  
b. r .—  Spraw ozdan ie  z posiedzen ia  12-go w a l­
nego zgrom adzenia  cz ło n kó w  k ra k . to w . ped.
—  Spraw ozdanie  z 3 -ś j ko n fe re n c ji k ó łk a  ped. 
janow sk iego , k tó ra  się o d b y ła  dn ia  29 s tyczn ia  
b. r. —  Spraw ozdanie  z 5-go w alnego zgrom a­
dzenia do lińsk iego  o d d z ia łu  odbytego dn ia  20 
lu tego  r. b .— S praw ozdanie  c. k . ra d y  szko lnś j 
k ra jo w ó j o stanie w ychow an ia  pub licznego  w 
k ra ju , w ia ta c h  szko lnych  1 7 6 8  i  1869  (c. d.).

Zaproszenia  i  odezw y.
Tygodnik mód nr. 10  zaw ie ra : W spom n ie ­

nie o K o rze n io w sk im . —  K orespondenc ja  z W ie ­
dnia. —  P od róż  po D a n ji.  —  P rzeg ląd  m uzy ­
czny. —  P a m ię tn ik  W ae ław y, p. E liz ę  Orzesz 
kow ą.— M ąż i żona , pow ieść tłum aczona  przez 
P au linę  W ilk o ń s k ą . —  O bfite  ry c in y  m ó d , a r­
kusz p o d w ó jn y  k ro jó w  z opisam i.

Mrówka n r. 10  zaw ie ra : O jczym , pow ieść 
współczesna p. J . N . (c. d .) .— K aspe r K a r liń s k i,  
d ram at h is to ry c z n y  w  4 aktach W ł.  S y ro ko m li, 
z ry c in ą  (c. d .). —  Jadw iga  Łuszczew ska (D eo­
ty m a ).— J u lju s z  S im on, z ryc iną . —  Swoszowice, 
z ryc in ą . —  Z  m in ionego tyg o dn ia . —  P rzeg ląd  
lite ra c k i. —  Z upe łne  zaćm ienie s łońca z dnia 
22 g ru d n ia  1 8 7 0  r .  —  W iadom ośc i b ib ljo g ra  
ficzne. —  N e k ro log i.

Włościanin n r. 6 zaw ie ra : Zacność ro ln ic  
c tw a .— D o  p racy , w ie rsz  ks. H . O tow sk iego .—  
G łuchon iem y, przez L u d k ę  z M yś len ic  (dok.).
—  K o ra le  i  P e r ły . —  R o dz inna  cha tka, w iersz.
—  L is t  M ac ie ja  Szarka. —  O obe jściu  się ze 
zw ie rzę tam i. —  R ady  le k a rs k ie .— P rzypom n ien ia  
gospodarsk ie .—  Co s łychać w  św iecie. —  R oz­
m aitości.

Prawnik n r. l l  zaw ie ra : O re fo rm ie  postę ­
pow an ia  cyw ilnego , nap isa ł dr. Stan. M ade jsk i 
(c. d .). —  P ra k ty k a  sądowa i  adm in is tracy jna .
—  D o  § §  15 i  16 ustaw y o rep rezen tac ji po- 
w ia to w ć j. —  W iadom ośc i potoczne. —  P ro je k t 
us taw y o księgach h ipo teczn ych  w  G a lic ji i  W . 
ks. k rako w sk ióm  (dok.).

Kłosy nr. 297  o b fitu je  ja k  zawsze w  w y b o r­
n e  a r ty k u ły  i  r y c i n y .— P ostąp iłem  p raw n ie , p o ­
wieść p. W a le r je  (M a r re n ć ) M o r z k o w s k ą  (c. d .) .—  
S łow o wstępne do trzech  p ieśn i O dyssei H o ­
m era p rze k ła d u  L .  S iem ieńskiego, przez F . L e - 
westam a.— O sam orządzie h r. W a s ilc z y k o w a ,—  
R odz ina  H ohenste inów , rom ans F ry d . Spie lha- 
gena, p rz e ło ż y ł J . P ra c k i (c. d .). —  G o łą b k i, 
przez R . —  G óra le  z Zakopanego. —  P ok łos ie , 
E dw arda  Lubow sk iego . —  D z ie ń  k a p itu la c ji.  —  
L u d z ie  1 851  r . — T e a tr .— Z te a tru  w o jn y : L is ty  
T . T . Je ża .—  R yc in  7 .—  G o łą b k i. —  W y b o rn a  
mapa m orza Czarnego i  c ieśn iny  da rdane lsk ić j. 
S zk ic  K o s trze w sk ie g o .— T rz y  szk ice  z Z akopa­
nego.— W o jn a .

Sobótka n r. 12 zaw ie ra : P a m ię tn ik  F ry d .
h r. S ka rba .— P ałac i fo lw a rk , o b razy  naszych 
czasów p. J .  I .  K raszew skiego  (c. d .) .—  P ozo ry  
m ylą , odgrzewana pow iastka , nap isa ł J . Na- 
rzym sk i. —  R o z d z ia ł żyw nośc i w  P a ryżu , z r y ­
ciną. P rzeg ląd  te a tra ln y . —  P ogadank i o p rze ­
m yśle i p rzy ro d z ie . —  T e le g ra fy  podm orskie  
(dok.). N a w iosnę, p iosenka, K . B rzozow sk i.
—  Szarada.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na Wieczorze danym  w  resursie m ieszczań- 

sk ić j d la  p. J. |. K r a s z e w s k ie g o  w zn ió s ł dr. 
M a c h a l s k i  następu jący to a s t:

W  daw nćj G re c ji na św ią ty n i M in e rw y  w  A te ­
nach nad bram ą w y ry ty  b y ł  nap is : „DaSO: ae
auTÓv“ , co znaczy „P o z n a j samego s ie b ie .” —  
Ten nap is m ia ł to  znaczennie, źe n ik t  do św ią­
ty n i M in e rw y , k tó ra — ja k  w iadom o —  b y ła  b o ­
g in ią  m ądrości, a zatćm  n ik t  do p rz y b y tk u  mą­
drości w s tąp ić  n ie  m oże, k to  n ie  d o p e łn ił tego 
w arunku  poznan ia  s iebie samego. T a k  tćź  je s t

rzeczyw iście . P oznanie  samego siebie, poznanie 
swoich dob rych  i  z ły c h  s tron , swoich za le t i  
w ad, swoich p rzym io tó w  i  u łom nośc i, je s t p ie r 
w szym  k ro k ie m  do m ądrości. J a k  każdy  szcze­
g ó ło w y  cz ło w ie k , ta k  tć ź  i  naród  n ie  w stąp i 
do ś w ią tyn i M in e rw y , je ż e li w p rzód  n ie  do p e łn i 
tego p rzep isu  w y ry teg o  nad jć j  p o rtyk ie m .

K to  dok ła d a  staran ia , b y  wskazać na rodow i 
p ierw sze k ro k i na drodze do m ąd ro śc i; k to  mu 
u ła tw ia  poznan ie  samego s ieb ie ; k to  m u ods ła ­
n ia  je g o  za le ty  i  w ady, ten  sta je  się p ra w d z i­
w ym  jego  dobroczyńcą.

W  ty m  chw a lebnym  zam iarze, w  tć j zbaw ien- 
n ć j m yś li s ta ra ł się p . K raszew sk i w  rocznćm  
roz trzą sa n iu  sum ien ia  narodow ego —  w  tych  
roczn ych  „R a ch u n ka ch ”  spraw  na rodow ych  —  
p rzy jść  nam w  pom oc w  poznan iu  siebie samych. 
C h łos ta  on nas tam  n ie  na ża rty , i  s ta ry  K ra ­
kó w  odebra ł tam  za swoje. T e  „R a c h u n k i”  m ają 
b y ć  n ie ja ko  zw ie rc iad łem , k tó re  nam  p. K ra ­
szew ski p rzed  oczy staw ia, abyśm y się w  n ićm  
p rze g lą d a li i  w id z ie li się ta k im i, ja k im i rzeczy­
w iśc ie  jes teśm y. T o  zw ie rc ia d ło , panow ie , wcale 
n ie  poch leb ia . Zda je  m i się naw et, źe czasem 
pokazu je  k rzyw o , a n ie k tó re  postacie zupe łn ie  
koszlaw o odb ija . C zy w  tóm  w in a  a u to ra , czy 
tćż  w in a  tego ś rodka , p rzez k tó ry  p rom ien ie  
św ia tła  przechodząc —  ja k  w iadom o z zasad 
o p ty k i— łam ią  się i  fa łszyw ie  o d b ija ją , n ie  będę 
ro zb ie ra ł, ale mam nadzie ję , źe szanow ny nasz 
gość w  obecnym  a czko lw iek  k ró tk im  pobyc ie  
w  naszćm  m ieście —  ro zp a trzyw szy  się b liź ć j 
i w  lud z ia ch  i w  rzeczach —  zm ien i na lepsze 
swoje o nas m niem anie, a po ta k  serdecznćm 
p rz y ję c iu , ja k ie g o  doznaje  we w szys tk ich  n ie ­
m al ko ła ch  społeczności naszćj, ta k  nas p oko ­
cha, ja k  m y go serdecznie kocham y. —  A  więc 
s tarodaw nym  zw ycza jem  wnoszę os ta tn i k ie lich  

K o ch a jm y  s ię !”
D o  g łosu  tego do d a ł następnie p. A l f r e d  

S z c z e p a ń s k i :  P o p rzedn i m ówca przedsta ­
w i ł  nam tu  p. K raszew skiego ja ko b y .s tra szn e g o  
Z o ila , czychającego ty lk o  coby zganić j  skarcić. 
N ic , panow ie, ł ak n ie  jest. Gość nSSz, to  mąż 
p rzedew szystk ióm  w i e l k i e g o  s e r c a .  N ie  
m ia łb y  w ie lk ie g o  serca, k to b y  m ia ł ty lk o  oczy 
o tw arte  na ran y , grzechy i  s łabości, a n ie  m ia ł 
o tw artego uścisku  d la  w szystk iego  co dobre, 
p iękne  i  szlachetne w  o jczyźn ie . P o p y ta jc ie  po 
w szys tk ić j z iem i p o ls k ić j, ile k ro ć  ukaże się ja ­
kaś praca, ja k iś  c z ło w ie k  —  czyto  w  zawodzie 
p o lity czn ym , lite ra c k im , czy a rtys tyczn ym  —  
k to  p ie rw szy odzyw a się s łowem  m iło śc i, uzna­
n ia  i  zachęty? k to  p ie rw szy  p rzyg a rn ia  ? . . . 
zawsze K raszew sk i. W ię c  n ie  dop ie ro  po po 
znan iu  nas te raz kochać on nas będzie , ale 
zn a ł nas ju ż  dawno i  k o c h a ł; bo n ićm a tak  
d robnć j b y le  zacnćj w  o jczyźn ie  p ra cyp ,k tó ra b y  
usz ła  jego  oka i  serca. W  tóm  w ięc znaczeniu 
sp e łn ijm y  z n im  razem  „K o c h a jm y  s ię !”  N ie 
w  tćm  ty lk o  je g o  odwaga cyw iln a , źe um ie p ra ­
wdę m ów ić— choćby karcącą, ale źe w obec ju ż  
zasłużonych  lu b  ju ż  ustępu jących  ma odwagę 
oddać sp raw ied liw ość każde j n o w ć j zasłudze. 
WTtćm  je g o  zasługa, źe d la  p rzesz łośc i n ie  za 
pom iną  o p rzysz łośc i i  d la  n ić j p racu je .

Niedzielna produkcja u tw o ró w  Szopena, 
w ykonana  przez M . ks. C zarto ryską , uczennicę 
Szopena (o czćm  d la  b ra kn  m ie jsca n ie  da liśm y 
w czora j spraw ozdania) b y ła  nader m iłą  d la  l i ­
cznie zgrom adzonćj pub licznośc i. K s . Cz. um ie 
g r a ć  S z o p e n a  z  c a łą  m ię k k o ś c ią  i  g łę b o k o ś c ią  
u c z u c ia ; w  odegran iu  ty lk o  tryum fa lnego  p o lo ­
neza b ra k ło  p o trzebnć j s iły  do w ykonan ia  tego 
a rcydz ie ła . W y k ła d  p. T arnow sk iego , k tó rego 
zadaniem  b y ło  ilu s trow ać  s łow am i m uzykę , m ie ­
śc ił w  sobie za jm ujące szczegóły w zię te  z w ia ­
dom ości podanych  w  B ib ljo tece w arszaw skie j i  
o trzym ane od ks ięźnć j Cz. Szkoda ty lk o ,  źe 
w y k ła d  b y ł nader nużący sw oją  m onotonnością 
i  że p re le g e n t p o m in ą ł nader ważne m om enta, 
a m ianow ic ie : t ło  w ieku  i ogólne p rz y c z y n y  
w yw o łu jące  pewne psycho logiczne o b ja w y ; s ły n ­
ne im p row izac je  Szopena i  podróże jego  po 
S łow iańsczyźn ie , p o b y t w  Czechach, k tó re  go 
na tch n ę ły  m o tyw am i z m u zyk i lu d o w ć j. Zapo­
w ie d z ia ł je d n a k  p re legen t z gó ry , źe gawęda 
jego  n ie  ma żadnych  p re te n s ji do g ru n to w n ć j 
ca łości. , ’

+ Dźiś Ztnarł powszechnie w  m ieście na ­
szćm szanow any sędziw y ks. Rozwadowski, 
ka n o n ik  ka te d ra ln y .

Donoszę nam urzędow n ie  z m ag is tra tu  tu ­
te jszego, że ze sprzedaży k a r t uw o ln ień  od po ­
w inszow ać Nowego ro k u  1871 zebrano ogółem  
3 8 7  z łr .  85  c. Z p ien iędzy  ty c l i  zakup iono  i 
rozdano ubog im  w ęgla  za 169  z ła . 4 0  c.; udz ie ­
lono  w sparcia: dwom  fa m iljo m  po 15 z ła ., ośmiu 
fam . po 10 z ła ., 1 -ć j fam . 8 z ła ., 9 -c iu  fam. 
po 5 z ła ., dwom  fam . po 4 z ła ., 7 -m iu  fam. po 
3 z ła ., 12 -s tu  fam . po 2 z ła ., 1 -ć j fam . 1 z łr . 
45  c., 1 -ć j fam . 1 z ła .; razem  387  z ła . 85  c.
Z darow anćj przez p rezyden ta  d ra  D ie t la  k w o ­
ty  5 0 0  z ła ., z w iększć j sum y 1 0 0 0  z ła . k u p io ­
no i  rozdano w ęgla  ubog im  rodz inom  za 179 
z ła .; udz ie lono  w spa rc ia : p ięc iu  fa m iljo m  po 
10 z ła ., l l - s t u  fam . po 8 z ła ., 1 -ć j fam . 4  z ła .,

5 9 -c iu  fam. po 3 z łr . ,  dw om  fam. po 1 z łr .;  
razem 5 0 0  zła.

Stypendjum . —  C. k . sze f nam iestn ic tw a  na­
d a ł upróźn ione  s typend jum  z funduszu  nauko­
wego, w  roczn ć j kw oc ie  168  z ła . przeznaczone 
d la  m ło dz ieży  g a lic y js k ie j, uczęszczającćj na 
n a u k i m edyczne, Józe fow i G r a m a ty c e  s łucha­
czow i z I I  ro k u  w y d z ia łu  medycznego w  K ra ­
ko w ie , począw szy od ro k u  szkolnego.

Marki teiegramowe.— M in is te r  hand lu  w y ­
da ł, ja k  donoszą z W ie d n ia , po lecenie, aby 
przysp ieszono zaprow adzenie znaczków  tele- 
gram ow ych zam iast dotychczasow ćj bezpośre- 
d n ić j o p ła ty  go tów ką  za p rzesy łkę  te legram ów . 
F ranc ja  i  Szw a jcarja  ju ż  oddaw na używ a ją  tak ich  
m arek.

Heljografja . — N ie ja k i p . M a rjo tte  w  W ied -
dn iu , w y n a la z ł sposób o trzym yw a n ia  od b itek  
d ru ka rsk ich  w ize runków  za pom ocą po łączenia 
fo to g ra f ji i  ga lw anop las tyk i. Sposób te n  przez 
w yna lazcę nazw any h e ljo g ra fja , pozw ala  d ru  
kow ać p la n y , m apy, w  ogólności rozm a ite  r y ­
sunk i, n ie  uc ieka jąc się do rzeźb ien ia  na me­
ta lu . B ir i .  W ied. donoszą, źe w yna lazca  sprze­
d a ł swą ta jem n icę  rządow i rossy jsk iem u za 
5 ,0 0 0  ru b li,  oraz że g łó w n y  sztab w ys y ła  do 
W ie d n ia  u rzędn ika  d la  w yuczen ia  się h e ljo g ra fji.

Nowa czytelnia ludowa.— w  C h iebow i-
cach S w irsk ich  za łożoną zosta ła  czy te ln ia  lu - 
dowa staran iem  nauczycie la  p rzy  tam te jszć j 
szkole lu d o w ć j p. Jana K o ry b u tja k a .

List gończy .—  W a d o w ic k i sąd ś ledczy w e­
zw a ł w szys tk ie  w ładze  sądowe i  a d m in is tra ­
cy jne  o n iezw łoczne  poszukiw an ie  Jana O l­
s z o w s k i e g o ,  zwanego G oleszow skim  i  M ie- 
n ia rsk im  i J a n a  M i c h a l a k a  zwanego Józef- 
cem, rodem  z G łębow ic , pode jrzanych  o p o p e ł­
n ien ie  zb ro d n i rozbó jn iczego  m orders tw a w  
W ie p rz u  pod A nd rychow em  w  nocy z dn ia  6 
na 7 m arca b. r.

Z sprawozdań Gaz. N a r.  tru d n o  nam  w y- 
rozum ićć  ja k  się podoba ła  we L w o w ie  nowa 
sz tuka  hr. F re d ry  (syna) „M e n to r .”  Zda je  się 
je d n a k , iz  doznała  zim nie jszego p rzy ję c ia  n iż 
tego samego au tora  „J e d y n a c z k a .”  W e  środę 
22 b. m. na benefis p. L in k o w s k ić j p rzedsta ­
w ione będą tr z y  sz tu k :: „C o n s iliu m  fa c u lta tis ” 
w  1 akcie h r. A leksand ra  F re d ry  (syna), „R ę ­
kaw iczk i ba lo w e ” w  1 akcie hr. V Tła d . K oz ie - 
b rodzk iego , i „ T r z y  w iz y ty ” w  1 akcie t łu m a ­
czone z francuzkiego .

Uregulowanie Sanu i Wisły.— D z ie n n ik i
w iedeńskie  donoszą o zaw arciu  m iędzy Rossją 
ko nw enc ji do u regu low an ia  k o ry t  Sanu i  W is ły  
na p rzestrzen i 24 m il m iędzy N iepo łom icam i 
a Zaw ichostem . R obo ta  roz łożona  na la t  10, 
koszta  re g u la c ji ob liczone na 1 ,8 8 1 ,0 0 0  z ła ., 
a koszta  budow y w  gran icach G a lic ji na 5 5 5 ,0 0 0  
z ła . R egulacja  ta  i  budow a je s t n iezbędną, 
zw łaszcza że w y le w y  coroczn ie  zrządza ją  szko­
d y  na 4 0 0 ,0 0 0  z ła ., a ruch  żeg lug i na obu 
tych  rzekach w ynos i roczn ie  p rzeszło  2 m iljo -  
n y  cetnarów .
W Sprawie uwolnienia fu n d a c ji Skarbkow - 

sk ić j od obow iązku  u trzym yw a n ia  te a tru  n ie ­
m ieckiego donoszą z W ie d n ia , iż  h r. Hohen- 
w a rth  w  zasadzie zgadza się n ie  ty lk o  na po ­
w yższą k lauzu lę , lecz co w ięcej je s t za zn ies ie ­
n iem  w  ogóle p rz y w ile ju  teatra lnego we Lw o w ie .

W Warszawie zaw iązu je  się tow arzystw o  
budow lane na akcje  z ka p ita łe m  zak ładow ym  
3 do 5 m iljo n ó w  ru b li.  Za tę sumę zam ierza 
nabyw ać place w  W arszaw ie  i  staw iać na n ich  
dom y, bazary, w ille , pasaże, ho te le  i. t .  p . P la - 
ny  w ygotow ane ju ż  zos ta ły  przez budow niczych  
pp. A n kw icza  i  Żochowskiego z zastosowaniem  
do m ieszkań w szys tk ich  najnowszych ' u lepszeń 
b udow n ic tw a, z w odoc iągam i, gazem zastoso­
w anym  n ie  ty lk o  do ośw ie tlan ia  ale i  ogrzewa­
n ia  zw łaszcza kuchen, ociep lanem i k o ry ta rza m i 
i  s ien iam i i  t. p.

W Kaliszu rozpoczęte zo s ta ły  ro b o ty  ziemne 
d la  w ybudow an ia  fa b ry k i gazu. W  p rzysz łą  
jes ień  m iasto rzeczone będzie ju ż  m ia ło  św ia tło  
gazowe.

Nowe czasopismo polskie.— z  P ło cka  do­
noszą o zamiarze w ydaw n ic tw a  tamże pism a, 
k tó re  nosić  ma nazwę Gazeta P łocka .

Karol Hugo, syn na js ta rszy W ik to ra  H ugo, 
tłu m a cz  Schakespera, u m a rł nagle w  Bordeaux 
dn ia  15 marca. Jest to  cios bo lesny d la  sę­
dziw ego poe ty , k tó ry  n ie z w y k łą  m iłośc ią  p rz y ­
w iązanym  b y ł do tego syna.

Mercadante, s ły n n y  kom p o zy to r, u m a ił w  
N eapolu . M ercadante  na p isa ł ze sto oper, na j- 
w ięcć j znane są: „ G l i  O ra z i,” „ I I  G iu ra m e n to ,” 
„ la  VeB tale,”  „ V ir g in ja . “ W  ro k u  1861  ocie­
m n ia ł, lecz m im o to  n ie  p rze s ta ł być pro feso­
rem  konserw a to rjum  w  L ublinie.

W otoczeniu Gambetty zn a jd o w a ł się n ie ­
ja k i  „d e  Serres,”  k tó ry  podobno n ie zb y t fo r- 
tunnem i pom ysłam i s tra teg icznem i m ia ł się na j- 
w ięcć j p rzyc z y n ić  do k lę s k i ja k ą  pon ios ła  ar- 
m ja  loarska . Obecnie d z ie n n ik  C ourier de la  
G ironde  zam ieszcza lis t  z B ayonny , w  k tó ry m  
ko responden t d o w o d z i, źe de Serres n ie  je s t 
F rancuzem  lecz P o la k ie m , synem em igranta,

Staś, k tó ry  pam iętał W incentę, od cza­
su. k iedy  wyciągnęła go z wody, pobiegł 
ku  nićj. W z ię ła  go na rękę, on znęka­
ny płaczem p rz y tu lił się do n ić j i  wnet 
zm ruży ł do snu oczy. Usiadła z n im  i 
ko łysa ła  go.

—  Takim  b y łb y  m ój Jaś —  westchnę­
ła, patrząc na Stasia. Za chwilę dziecię 
na je j ręku  spało n a jsp o ko jn ić j................

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teorje francuskie, a prakty­
ka angielska.

Podajem y tu  według rozprawy p. Elie  
Reclus k ilk a  rysów z porównawczój po- 
łityczoó j psychoiogji narodów. Rozprawa 
ta 'p isana  b y ła  przed w ojną; dziś po ta- 
k ić j wojnie tćm większa jest jć j  wartość:

Rozprawiano ju ż  do zb y tku  o rozm ai­
tych  receptach na reform y, k tó rych  nam 
trzeba dokonać. Trzeba też zastanowić się 
i  nad reform atoram i i  porównać ich  z icb 
pokrewnemi w A n g lji. Zestaw imy k ilk a  
uwag o ich m etodzie, ich sile i  ich sła­
bości , ich zaletach i błędach. W n iosk i 
podadzą się same przez się.

Francuz odznacza się lo iką , jasnością, 
idzie myślą naprzód i śm ia ło , ca ły jest 
iskrą  i  p łom ien iem , niesłychaną posiadaj

siłę p rzen ik liw ośc i, m yśl jego jest ściśle 
matematyczną i analityczną —  ale w  biegu 
swoim nie dosięga i  nie uważa na to, co 
jest po bokach —  i jeże li jednę napotka 
przeszkodę i nie zwalczy jć j,  wszystkie­
mu daje za wygranę. Ten matematyczny 
metodyzm jest ryzykow ny, idealny. F ran ­
cuz ogląda swój ideał ty lk o  w  sobie, od 
w ołu jąc się ty lk o  na w łasny rozum i  su­
mienie, uznaje jako  jedyne prawo ty lko  
bezwzględną sprawiedliwość. Gotów jest 
każdćj chw ili podyktow ać prawa czło­
w ieka, rozpocząć nowy kalendarz od p ie r­
wszego roku  rzeczypospolitćj powszech- 
nój, a nie zw y k ł liczyć  się z h istorją  i  
szukać w n ić j praw, ja k  to czynią N iem ­
cy i  A ng licy . Francuz lekceważy ustawy, 
k tó re  dla prawdziwego Niemca, A n g lika  
lub Am erykanina są nietykalnem i, ale za 
to gotów jes t zawsze do dekretowania 
praw dla drugich. Zniesienie odsetków, 
dziedzictwa, wyzyskiwania człow ieka przez 
cz łow ieka ; bezpośrednie, bezwzględne i 
natychmiastowe zniesienie wszelkich opłat 
i  zastąpienie ich podatkiem bezpośrednim, 
progresyjnym , jeże li nie czysto dobrowol­
nym; zastąpienie „ p r z e k l ę t y c h  p i e ­
n i ę d z y 11 przez obieg bon wartości je- 
dnój godziny pracy, zrównanie wszelkićj 
dziennćj p łacy  i t. p... według fo rm u ły : 
wolność, równość, braterstwo—lub śmierć; 
wszystkie te idealne św iaty w  te o rji sta­
w ia i  poza niem i już n ic innego nie w i­
dzi. Pootw iera szkoły, k luby , k tó re  się

mają za ca ły  świat i  poza sobą uznają 
ty lk o  n ieprzy jac ió ł lub  ryw a li. Tolerancja 
jes t im  obcą, w  polityce  stosują zasadę 
ko śc io ła : vextra Romam non est sałus.
Odznacza się tćm  zarówno reakcja, ja k  
i  rewolucja francuska. Ta  ostatnia użyła  
przeciw  kościo łow i i  królewskości ich 
w łasnćj broni.

Od roku  1789 trw a  ta wojna domowa. 
Żadna rewolucja nie rozstrzygnęła spo­
rów. Religja, moralność, spirytualizm , ma 
terja lizm , kwestje spółeczne, rzeczpospo­
lita  — hasła te tak rozdzielają naród, 
stronnicy każdego z nich tak dalece do­
niosłość Jego przeceniają, że wszelka spój- 
ność^ staje się prawie niemożliwą, najlepsi 
przyjacie le różnią się w  pewnych g łó ­
wnych^ punktach i pozostają, ja k  manda 
ryny , jednostk i ze swojćm zdaniem. Umie 
z tego korzystać despotyzm w każdćj sfe­
rze zespolonego życia —  i gdy w armjach 
ochotników  niema k a r n o ś c i ,  ła two 
ich rekrutow ać pod nienawistne im  sztan­
dary.

Jak gdyby jakaś fatalność pcha zawsze 
Francuzów do ostateczności. Twierdzenie 
jest dla nich tćm pewniejszćm, im  więcćj 
jest przesadzone. K to b y  się odwoła ł, źe 
„czas jes t żyw iołem  praw dy,14 jes t wstecz­
nikiem , za to im  m nićj k to  praktyczny, 
tćm jest sprawiedliwszy. Aposto ł idei, 
k tó ra  ma szanse dla siebie kiedyś, po­
gardza środkam i dobremi na ju tro  ; ja k  
gdyby aloes dlatego, że kw itn ie  co sto

lat, m ógł gardzić zbożem, któ re  dojrzewa 
co roku . Z  wysokości zawracającćj głowę 
spadła rewolucja niźćj czasów Ludw ików , 
bo w despotyzm Bonapartego; lecz w  ten 
sam sposób i  on nie um ia ł się zatrzymać, 
aż mu pożar M oskw y opa lił skrzydła. 
W  rew olucji ostatnićj k rzy c z ą c : „ b e z ­
p ł a t n o ś ć  k r e d y t u 14 i  stopniowo aż 
do „ w ł a s n o ś ć  t o  k r a d z i e ż 14 ogło­
szono a n a r c h  j ę  i  F rancja  rozszołom io- 
na rzuc iła  się w  ram iona grudniowego 
zbawcy.

*
*  *  iInaczój A ng licy . Naprzeciw francuzkie- 

go g o d ła : „ w s z y s t k o  l u b  n i c 44 —  
stawiają sobie: „ n i g d y  z a n a d t o . 11 —  
Francuzi idealiści, gonią za te o rją , A n ­
g licy p raktyczn i liczą się z fa k tam i; tamci 
zmiatają rzeczyw istość, by ją  zastąpić 
ideami —  ci ile  możności ja k  najm nićj 
naruszają istniejące urządzenia i  starają 
się w  pośród nich nowe u lokow ać; tamci 
karczują, aby siać —  ci szczepią i  nagi­
nają. To  przeciwieństwo charakterów od­
najduje się n ie ty lko  w  politycznych oby­
czajach obu narodów , ale nawet w  ich 
um iejętnych systematach. T ak  np. w  geo- 
lo g ji uczeni francuzcy są stronnikam i ka ­
tak lizm ów , oświadczają się za ogniem i 
lawą —  angielscy stawiają teorje przemian 
powolnych przez w odę, osiadanie i  stę­
żanie.

Reformator francuzki odwołując się je ­
dynie do najwyższego prawa, wiecznćj

sprawiedliwości i  przeznaczeń ludzkości 
wysuwa na lin ję  bojową wszystkie potęgi 
niebios i  p ie k ie ł, w ie lk i gracz wszystko 
ryzyku je , za każdym  nowym  ciosem wszy­
stko naraża, d ra żn i, oburza wszystkich 
przew rotnych, egoistów, nawet oboję­
tnych —  a m niejsza, czy sprawa idzie o 
abecadło , czy o rz ą d , o ko lć j żelazną, 
czy archeologję. Przeciwnie A n g lik  ba­
czy ty lko , ja k b y  ryzyko  umniejszyć, w y ­
szukuje p rzy jac ió ł dla swoich pro jektów , 
usuwa z swoich reform  w szys tko , coby 
powodzeniu przeszkadzać m og ło , stara 
się przedstawić je  jako  nieznaczne i  w 
przyjem nym  kszta łc ie , stara się usunąć 
opozycje drugorzędne.

Przed rygorem  moralności ucieka się 
do sta tystyki, a mając bardzo liche mnie­
manie o entuzjazmie, sądzi sprawę ju ż  za 
w ygraną, jeże li zdoła w ykazać, że jego 
system daje zysku 10 na 100.

Słowem, Francuz z w y k ł sobie mnożyć 
trudności i opór, A n g lik  je  z a ła g a d z a .

W idoczno są n iekorzyści systemu tran- 
cuzkiego. Chce on zawsze zdobywać 
O lym p wznosząc Pelion na Ossę, mimo 
niebezpieczeństwa strącenia w  głąb mo­
rza. Szczęściem, że va hanque jes t zaró­
wno okrzykiem  przeciwnych obozów. —  
Śmiałość graniczy z próżnością, pochy­
łość z systemem do osobistości jest ś li­
ską , przekonanie wyradza się w upór, 
entuzjazm w n a łó g , a nawet pozowanie.

Niejeden repub likan in  ma się za repu­
b likę , niejeden patrjo ta  m yśli sobie: „pań­
stwo, to ja . “ Próżność jć s t odpychającą, 
gardzi i wzbudza pogardę.

N iem nićj jednak i system angielski ma 
wady. Sprowadzanie oporu do m inimum  
pociąga za sobą ograniczenie własnych, 
rozporządzalnych sił. Nieumiejąc i  nie- 
chcąc wprowadzać w  grę najszlachetniej­
szych poryw ów  duszy, dochodzi się do 
przemiany poświęcenia w  rachunek do­
brze zrozumianego in teresu, spraw iedli­
wość mięsza się z egoizmem. Z  b r a k u  
i d e a ł u  p a d a  s i ę  u a z i e m i ę ,  z m y s ł  
p r a k t y c z n y  W y r a d z a  s i ę  w  p o ­
s p o l i t o ś ć .  D z i a ł  a j  ą e w y b i e g a m i  
i k  o m p r  o m i g a m i , p o p a d a  s i ę  w 
k r ę t a r s t w o .  Obliczając się zanadto z 
błędam i, z przesądami, a nawet z zb ro ­
dniam i społecznem i, z k tórem i otwarfćj 
w a lk i się unika, uczciwy człow iek zostaje 
w końcu przymuszony zawsze nosić ma­
skę. Odpychając stanowczo a b s o l u t n e  
p o w o d y ,  znakom ici A ng licy  dochodzą 
do wyzucia się z wszelkich zasad. —- 
Z  braku ogarnienia ca łośc i, równoległo­
ści wszelkich postępów, znajomości wszel­
k ich  p ra w d , A ng lo  Sakson gubi się W 
szczególe i nieraz w ie lk i i p łodny po­
m ysł przekształca w śmieszną dziwaczność, 
w manję ekscentryczną.

(Dokończenie nastąpi.)
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i źe się nazywa W ic e z f l iń s k i .  Nie znając 
szczegółów tej sprawy, nic przesądzać nie mo­
żemy, lecz przeczymy stanowczo aby nazwisko 
Wicezfliński było polskie, i w spisie emigracji 
polskićj wydanym w Paryżu nazwiska tego nie 
znajdujemy.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Fran. Rylski 
wł. d. z Galicji, Jan Gołaszewski wł. d. z Ga­
licji, William Stacker wł. fabryki z Ropianki, 
Emil Konaszewski dyr. inź. z Królestwa, Stan. 
Zakrzyński wł. d. z Królestwa.

HOTEL POLLERA. Przyjechali: W łodz. 
Dąmbski z Byłzy, Gustaw Dąmbski z Kaszowy, 
Henryk Dąmbski z żoną z Jasiewic, Góska z 
Kaszyc, hr. Lanckorońska z W ielogłów, Trze- 
trzewińska z Morska.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Wezwanie. Już  od daw na wyrażono ze 

strony spółek naszych pożyczkow ych wie­
lokro tne życzenia, ażeby za przykładem  
spółek  niem ieckich, w  celu zobopólnego 
w spierania się radę. i pom ocą, nadać i 
spółkom  naszym  polskim  zborną  organi­
zację, zdolną, sprostać zadaniu takiem u.

Życzenia te  św iadczą o postępie spółek 
naszych w pojm owaniu siły i skutków  
błogich, p łynących  z kupienia się w je ­
den zastęp choć drobnych byle zdrow ych 
organizm ów. U w zględniając i szanując 
objaw ten wzm agającej się wśród nas 
oświaty, zebrali się niżćj podpisani w ko­
m itet tym czasowy, by  m yśl powyższą w 
życie w prow adzić. Owocem narad  kom i 
tetu  je s t  załączony w trzech egzem pla­
rzach pro jek t do u s ta w :

Z w i ą z k u  s p ó ł e k  z a r o b k o w y c h  
p o l s k i c h ,  k tó re  to ustaw y o zadaniu 
i dążnościach „Z w iązku44 dokładnie pou­
czają.

Ćelem przedyskutow ania powyższego 
„p ro jek tu14 i ostatecznego ukonstytuow a­
nia się „Z w iązku44 odbędzie się s e j m i k  
w szystkich spółek zarobkow ych

w n i e d z i e l ę ,  d n i a  23 k w i e t n i a  
r. b. w P o z n a n i u  o godz. 4tćj po 
południu w lokalu tow arzystw a prze­
m ysłowego (ulica W rocław ska nr. 30), 

na k tó ry  niniejszem na ręce szanownego
zarządu i .....................
uprzejm ie zapraszam y, proponując nastę­
pujący porządek dzienny o b ra d :

1. zagajenie sejm iku przez dyrek tora  
banku p. Miecz. Ł yskow sk iego ;

2. w ybór m arsza łk a ;
3. p ro jek t ustaw  i ukonstytuow anie się 

„Z w iązku44;
4. w ybór kom itetu głów nego;
5. wnioski członków ;
6. zatw ierdzenie w yboru patrona.
Jeżeli głosowanie na sejm iku ma być

rzeczyw istym  w yrazem  woli spółek do 
zw iązku przystępujących, a nie objawem 
woli pojedyńczych członków, odbyw ać 
się ono powinno przez pełnom ocników  
spółek. Prosim y w szystkie spółki, ażeby 
dla wzięcia udziału  w sejmiku, odbyły  u 
siebie walne zebrania, na k tórychby

1. wzięto pod rozw agę przystąpienie do 
„Zw iązku44;

2. w ybrano pełnom ocników  na sejm ik 
w myśl §§ 8 i 9 pro jek tu  ustaw.

Zapraszam y wszakże na sejm ik nietylko 
sam ych pełnom ocników , lecz i pojedyń 
czych członków  spółek, m ających chęć 
w zięcia/udziału  w nim, k tórym  służyć b ę ­
dzie rę^lność zabierania głosu.

D ajem y w załączeniu spis znanych nam  
spółek zarobkow ych polskich w obrębie 
państw a pruskiego, do k tórycheśm y za­
proszenia na  sejm ik w y sła li,— gdybyśm y 
k tó rą  przez niewiadom ość opuścić mieli, 
prosim y o zw rócenie nam  na nią uwagi. 
W iadom ości takie, jako teź  nazw iska w y­
branych  na  sejm ik pełnom ocników , udzie­
lić nam  prosim y najpóźniój do 15 kw ie­
tn ia pod ad re sem :

Wielmożny dr. Au 
Źabikow o p. Poznań (Posen). 

Pełnom ocnicy niepodani nam  tym  sp o ­
sobem , wylegitym ow ać się m uszą na sej­
m iku ja k o  tacy poświadczeniem  zarządu 
odnośnój spółki.

D opełniw szy z naszój strony z ochotą 
włożonego na nas obowiązku obywatel 
skiego, wzywam y niniejszóm wszystkie 
spółki nasze pod h a s łe m : „w łasną p racą 
i pom ocą a siłam i zjednoczonem i44 ! ażeby 
się równie ochoczo dziełem  dla nich zba- 
wiennćm zajęły i spodziew am y się, źe nie 
będzie spółki, k tó raby  na sejm iku z a s tą ­
pioną nie była.

Komitet tymczasowy.
D r. Au. D r. Bojanowski z Kościana. 

Miecz. Łyskowski. St. Motty. A . Pfitzner.

D r. Rakowicz z Torunia. D r. Zielewicz 
z K iecka.

Sprawozdanie  z czynności tow. literacko- 
rolniczego akademików Polaków w Prószkowie 
w półroczu zimowćm 1 8 7 0 /7 1 .

I. Liczba członków czynnych wynosiła 22, 
honorowych 25.

II. Towarzystwo podzieliło się na 3 sekcje; 
zapisało się o) do sekcji ogó nćj 12, b) do sekcji 
uprawy roli 5, c) do sekcji chowu bydła 5.

III. Posiedzeń odbyło się 7.
IV. Rozpraw odczytano na posiedzeniach:
a)  rC zy  lepićj siać żyto na wierzch czy pod 

skibę?" Odczylał p. Hildt, krytykował p. Wa- 
wrowski.

b) „Przyczyny upadku u nas chodowli świń 
i jakie są środki zaradcze ku temu. “ Odczytał 
p. Kolski, krytykował p. Laidler.

c) „Krótki rzut oka na główne warunki przy 
chowie owiec na wełnę. “ Odczytał p. Jaeger, 
krytykował p. Wawrowski.

d) „Czy liście buraczane są paszą dla bydła 
godną polecenia.u Odczytał p. Rościszewski, 
krytykował p. Fugiński.

V. Następujące pytania treści rolniczej były  
roztrząsane, na które dotyczące sekcje odpo­
wiadały:

a) „Czemu przypisać należy tegoroczny nie 
urodzaj ziemniaków, a raczej mała mączystość 
takowych; czy ma z tóm związek zaraza i gni­
cie łodyg?"

b) „Jaki siew zboża jest najlepszy?"
c) „Czy nawóz potażowy niszczy mech i ja­

kim sposobem; jak działa na trawy a jak na 
zboża?"

VI. Towarzystwo otrzymało następujące cza­
sopisma:

a) bezpłatnie: Ziem ianina, R o ln ika  lwowsk. 
(do stycznia włącznie);

b) za opłata : Przegląd polski, D ziennik P o­
znański, Gazetę Torimską, Tygodnik ilustrowany, 
Kraj, Przewodnika ekonom., Poradnika gospo. 
i Przyjaciela ludu.

VII. Towarzystwo zakupiło do księgozbioru:
„ Jahrbuch der Landwirthschaft" dra Schuma- 
chera (z ostatniego roku); „Rindviehzucht" Fur- 
stenberga i Rohdego (brakujące zeszyty).

VHI. Towarzystwo otrzymało w darze :
a) Od członka swego honorowego p. Szybal- 

skiego, dyrektora szkoły rolniczćj w Czernicho­
wie, dzieło pod tytułem „W iedza zastosowana 
do rolnictwa i fizjologji" Justusa Liebiga (pier 
wsze dwa zeszyty świeżo zpod prasy wyszłe); 
Od b. członka czynnego p. Rajskiego „Dzieje 
porozbiorowe Polski" H. Schmidta.

b) Od członków czynnych pp. Jaegera, Kur 
tza, W ęsierskiego, Kretkowskiego i W alewskie­
go, rozmaitej treści dzieła.

Wybrano na czas letniego półrocza dyrekcję 
z następujących osób złożoną: Z. Kościszew- 
skiego prezesem, K. Fugińskiego sekretarzem,
L. Grąbczewskiego bibljotekarzem.

P ro s z k ó w  1 6  m a rc a  1 8  7 1 .
F u g iń sk i, Z .  R ościszew ski, J .  Jaeger, 
s e k re ta r z . p re z e s . b ib l jo te k a rz .

Wiadomości telegraficzne.
Paryż  19 m arca. D ziś rozlepiono po 

ulicach następującą p ro k lam ac ję :
O byw atele! m ieszkańcy m iasta P aryża  

zrzucili jarzm o — k tó re  chciano im n a ­
łożyć.

Spokój bez nam iętności i świadomy 
swój w ładzy, oczekiwał bez obaw y i w y­
zw ania na szaleńców, k tó rzy  chcieli por­
wać się na Rzeczpospolitą.

T ą  razą nie mieli odwagi nasi bracia 
w arm ji porw ać się na św iątynię naszój 
wolności. D zięki wam -wszystkim, abyś­
cie przyłożyli się do postawienia funda­
m entów Rzeczypospolitój, przyjętej ze 
wszystkiem i jój następstw am i, k tó ra  zam ­
knie na zawsze epokę inw azji i wojny 
domowój. Skoro stan oblężenia zostanie 
zniesiony, przystąp ią  m ieszkańcy P aryża  
do w yborów  do kom uny. G w ard ja  naro ­
dowa bronić będzie obywateli.

Ratusz m iasta dnia 19 m arca.
K om itet centralny gw ardji n a ro d o w ó j: 

Gez, Assy, Velivray, F e rra t, B abak , Mo­
reau, D uport, V arlin, Bousieur, M ortier, 
Gouhier, V alette, Tourde, Rousseau, Lul- 
lier, B lancher, G rollard, baron  G er esme, 
Halse, Pougeret.

D ruga p rok lam acja  p o w iad a :
Pow ierzyliście nam  obronę P aryża  i 

w aszych p ra w ; m am y niezachw iane prze­
konanie, żeśm y wypełnili naszą misję. —  
Poparci waszą szlachetną odwagą i wa­
szą zim ną krw ią, w ypędziliśm y rząd, k tó ­
ry  nas zdradził, sk ładam y przeto nasz 
m andat w ręce wasze, gdyż nie chcem y 
zająć m iejsca tych, k tó rych  naród s trą ­
cił. Bądźcie przeto gotowi do przedsię­

wzięcia w yborów  do kom uny, a pozwól­
cie nam  w nagrodę za nasze trudy, być 
świadkam i pow stania Rzeczypospolitej.

Tym czasem  zatrzym ujem y w imieniu 
narodu  ratusz miasta.

Dnia 19 m arca. (N astępują te  same 
podpisy).

D ziennik urzędow y p o w iad a : ponieważ 
rząd chciał uniknąć s ta rc ia , okazyw ał 
przeto cierpliwość, m ając n adz ie ję , ie  
tóm przyprow adzi burzycieli do po rząd ­
ku. —  D ziennik urzędow y mówi dalój o 
w czorajszych zajściach, pozycja na M ont­
m artre została wziętą, arm aty  m iały  być 
przyprow adzone do arsenału, gdy  w tern 
gw ardja narodow a rzuciła się na w ojsko 
i odebrała temuż broń. O toczono k ilka  
bataljnów, reszta zm uszoną by ła  cofnąć 
się. Pow stańcy zostali panam i m iejsca.—  
Dzień zeszedł na nieporządku.

Dziś wieczór zajęli pow stańcy gm ach 
sztabu jeneralnego i pałac m inisterstw a 
sprawiedliwości. W szyscy dopytu ją  się 
z obawy, o cel tych kroków . —  Złośliw i 
rozpuścili pogłoskę, źe rząd  przygotow u­
je  zam ach stanu, je s t to podłćm  oszczer­
stwem.

Rząd, k tóry  ustanowiło zgrom adzenie 
narodow e, oświadczył k ilk ak ro tn ie , źe 
chce zaprow adzić rzeczpospolitą. Ci, k tó ­
rzy  go chcą obalić, są ludźm i nieporząd­
ku, m ordercam i, siejącym i postrach  ‘ w 
mieście, dla którego jedynym  ratunkiem  
jes t spokój i uszanow anie praw .

Z brodn ia  tak a  w yw ołała słuszne obu­
rzenie m iędzy ludnością paryzką, k tó ra  
podniesie się dla ukaran ia  winowajców.

D ziennik urzędow y opowiada w  dal­
szym ciągu, ja k  jenerałow ie L ecom te i 
Thom as zostali rozstrzelani bez w yroku, 
i ja k  potóm znieważono ich po śm ierci. 
D ziennik urzędow y kończy nareszcie, po ­
wiadając, źe ludność m iasta Paryża, k tó ­
ra  dotąd obchodziła się łagodnie z b u ­
rzycielam i, powinna nareszcie po jąć , źe 
tylko energiczne wystąpienie położy k o ­
niec zbrodniom , gdyż w przeciw nym  ra ­
zie uważać będą wszyscy m ieszkańców  
Paryża za współwinowajców.

Proklam acja rządu do gw ardji narodo­
wój powiada:

Rozpuszczają pog łoskę, ja k o b y  rząc 
przygotow yw ał zam ach stanu. R ząd  rze- 
czypospolitej nie może mieć innego celu 
ja k  dobro tójźe. Ś ro d k i, ja k ie  przedsię­
w zięto , były nieuniknione. T rzeb a  raz 
skończyć z kom itetem  pow stańczym  k tó ­
rego członków nie zna ludność, a k tó rzy  
reprezentują wyłącznie dok tryny  kom u­
nistyczne. Chcą oni oddać P ary ż  na p a ­
stwę rabunku i zgotować grób dla F ra n ­
cji; gw ardja narodow a w połączeniu  z ar- 
m ją powinna pow stać w obronie ojczyzny 
■ rzeczypospolitój. J

Journal des Debuts pow iada: D zień 16 
m arca stanowić będzie najciem niejsza k a r­
tę  w naszej historji. Pow stanie o p an o ­
wało Paryż. T en  jed en  haniebny dzień 
zaszkodził więcój rzeczypospolitój, aniżeli 
w szystkie intrygi b o n ap arty s ty czn e , a 
F rancja , k tó ra  rozdziera się w łasnem i r ę ­
kam i, je s t rów nież chorą ja k  rzeczpospo­
lita. O bow iązkiem  naszych w spółobyw a­
teli je s t zebrać się około sztandaru  pra 
wowitego rządu.

Zgrom adzenie narodow e m a jedynie 
moc dyktow ania praw a. Jeżeli będziem y 
jem u  posłusznym i, pozostanie nam  jesz­
cze ostatnia nadzieja do uratow ania oj­
czyzny. J

Electeur librę donosi: Część rządu  po­
została w Paryżu  druga u dała  się do 
W ersalu, b y b y ć b liz k ą  zgrom adzenia na­
rodowego i zarządzić ś ro d k i, jak ich  wy 
padki wym agać będą. W czoraj wieczo-
em zajęły  gw ardje narodow e z M ont­

m artre  gm achy sztabu jeneralnego gwar­
dji narodowój przy  placu Vendom e. — 
Stronnicy  kom itetu  centralnego ogłaszają, 
źe zam iary  ich są pokojow e i źe pragną 
jedyn ie , aby gw ard ja  narodow a m iała do- 
w ó d zcę , którego sam a sobie wybierze 
ko m en d an tem , aby  bron ił rzeczypospoli­
tój wszystkiem i środkam i D zisiejszy Jour. 
ofjiciel nie zosta ł jeszcze w ydany.

N azw iska członków  rew olucyjnego k o ­
m itetu centralnego podpisane na  p rok la­
m acjach do gw ardji narodowój, są nie­
znane, z wyjątkiem  byłego oficera od m a­
rynark i Lulliera, k tó ry  nazyw a się teraz 
kom endantem  gw ardji narodowój. W  p ro­
klam acjach uważany je s t rząd  za  wyo-ua. 
ny (chassó), gdyż zdradził k ra j, a ko- 
m una nazw aną jedynie praw dziw ą rzecza- 
pospolitą. ‘ c‘

Paryż  20 m arca. P rok lam acja  Thiersa 
rozlepiona dziś po rogach ulic pow iada:

Zw racam y się do waszego honoru i pa- 
trjotyzm u. Spokój waszego m iasta zakłó
eony w niektórych dzielnicach.

Niepokoje te, jakko lw iek  nie szerzą się, 
są niemniój szkodliwe dla pracy. Ludzie 
złój woli opanowali pod pozorem  oporu 
przeciw  Prusakom  część m iasta, zaciąga­
ją tamże warty, zm uszają was do tój 
służby na mocy rozkazów  tajnego komi 
tetu, k tóry  przyw łaszcza sobie praw o do 
wództwa nad częścią gw ardji narodowój 
nie uznaje w ładzy jen . Aurelles, k tóry  
godnie może stanąć na waszóm czele, : 
chce stworzyć rząd w sprzeczności z rzą 
dem prawowitym, ustanow ionym  przez 
ogólne głosowanie.

Ci ludzie, którzy stali się powodem 
tylu zamieszek i k tórych rozproszyliście 
d. 31 paźdz., gdy wam oświadczyli, że 
was chcą bronić wobec Prusaków  w kra­
czających do miasta, przez co spóźnili 
ty lko wyjście tychże swojemi n iepokoja­
mi, ci ludzie kierują obecnie swoje działa 
na was i kom prom itują rzeczpospoltę, za­
m iast je j bronić; to pewna, źe jeź li F ra n ­
cja przyjdzie do przekonania, źe rzeczy­
pospolitój towarzyszy koniecznie niepo­
rządek, rzeczpospolita upadnie bezwło- 
cznie. Nie wierzcie im i słuchajcie p ra ­
wdy, k tó rą  głosimy.

Rząd ustanow iony przez naród m ógłby 
im odebrać działa, k tóre  obecnie wam 
grożą, i oddać przestępców  w ręce spra­
wiedliwości, ale rząd chciał dać zwodzo­
nym  czas do oderw ania się od zwo- 
dzicieli.

N a tych zaburzeniach cierpi handel, 
sklepy są zam knięte, obstalunki p rzyby­
w ające ze wszech stron m uszą być za­
wieszone, k redyt upada; kapitały , od k tó ­
rych  zależy oswobodzenie zajętych tery- 
torjów  od nieprzyjaciela, nie przybyw ają, 
gdyż każdy waha się z ofiarowaniem 
tychże. Rząd chce przeto działać w wa­
szym interesie, w interesie m iasta i k raju .

W inowajcy, k tórzy  chcieli ustanowić 
rzad  dla siebie, oddani zostaną w krótce 
w ręce sprawiedliwości, zabrane działa 
w rócą znów do arsenału. R ząd liczy w 
wykonaniu tego ak tu  sprawiedliwości i 
rozum u na waszą pom oc. N iech obywa­
tele spokojni porzucą obywateli złych, 
niechaj popierają w ładzę pub liczną, a 
przyspieszą zaprow adzenie porządku w 
kra ju  i oddadzą niepospolitą usługę F ra n ­
cji. Zwracam y się do was, gdyż ocenia­
my wasz rozsądek, rozum  i patrjotyzm , 
ale zgodzicie się z nam i, że po tój ode­
zwie nie pozostaje nam  ja k  uciec się do 
przem ocy, gdyż z każdym  dniem w zrasta 
potrzeba' zaprow adzenia stałego i nie­
zmiennego porządku.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 21 m arca.

S. Kongres sław iański —  m inister dla 
Galicji —  rozwiązanie rad y  państw a —  za­
mach na konstytucję —  w szystkie te  i tym  
podobne widma straszą teraz N iem ców 
tutejszych. Tajem niczość, ja k ą  się okry ­
wa m inisterstwo, przyczynia się bardzo 
do pow iększenia tego strachu i do doda­
nia w szystkim  podobnym  nowinom pozoru 
praw dopodobieństw a. Przew ódzcy sła- 
w iańscy przyjeżdżają i w yjeżdżają ; odby­
w ają konferencje i posiedzenia; p. G ro­
cholski m a m inę coraz poważniejszą i wię 
cój ta jem niczą; na in terpelację H erbsta 
dotychczas niem a odpow iedzi; subsvdja 
finansowe rządu kończą się lada dzień —  
hr. A ndrassy  nagli o zw ołanie delegacji — 
wszyscy przeczuw ają, źe stanow cze roz­
strzygnięcie musi lada chwilę nastąpić.

Wiener Abendpost zaprzecza stanowczo 
wieściom o zachwianiu się hr. B cu sta ; z 
rozkazu p rokuratorji skonfiskowano dzi­
siejszy Wiener Tagblatt —  słowem, na po­
zór rząd  dzisiejszy zdaje się mieć stano­
wisko silne i w ytknięty stale kierunek.

Ale jaki to k ierunek? oto pytanie. Czy 
istnieje między gabinetem  a przewódzca- 
mi sławiańskiem i jakieś porozum ienie? 
Czy delegacja nasza w yźebrze tekę „bez 
tek i44 dla swego p rzyw ódzcy? Czy gabi­
net, którego zew nętrznem i sprawami kie­
ruje autor „odpow iedzi na m etnorjał cze­
sk i44 hr Beust, czy gabinet ten może p rzy ­
chylić się do żądań p. R iegera i Czechów?

K ażde z tych  pytań dziś jeszcze jest 
zagadką —  może nią jed n ak  ju ż  nie b ę ­
dzie za  k ilka  dni.

W iernokonstytucyjni niecierpliw ią się. 
Nie m ogąc doczekać się odpowiedzi na 
interpelację p. H erbsta, postanowili w ier­
nokonstytucyjni przypuścić drugi szturm  
do m inisterstw a, a to przez wniesienie do 
rady państw a sam oistnego p ro jek tu  refor­

m y wyborczój, ustanaw iającego bezpośre 
dnie w ybory  do rady  państwa. Obiecują 
sobie po tym  k ro k u  ten skutek, że m ini­
sterstwo będzie zm uszone farbę bekennen, 
to jest objaw ić swojo zdanie.

W  Badenie by ła  przedw czoraj wielka 
burda z pow odu aranżow ania przez k ilku 
„Prusaków  austrjackich  festynu na  cześć 
zwycięztw pruskich. A ranżerom  zrobiono 
kocie m uzyki i pow ybijano szyby.

Dzisiaj nadeszła tu  w iadom ość o śm ierci 
wielkiego historyka niemieckiogo Gerwi-
nusa.

W ydział finansowy izby niższój na w nio­
sek Grossa (z W eis) uchwalił usunąć z 
porządku dziennego rządow y pro jek t u- 
stawy względem poboru podatków  na 
kwiecień, na tak  długo, dopóki rząd  nie 
odpowie na interpelację H erbsta.

P rzy  rozpraw ach nad budżetem wydział 
p rzy jął ro zd z ia ły : loterja m yta, cechowa­
nie zło ta  i srebra, dalój rozdziały : dwór 
cesarski, kancelarja  gabinetowa, sąd pań­
stwowy —  podług  wniosków rządowych.

K u r s p a p i e r ó w JF *  1 ©

KRAKÓW 20 m arca .

Listy  za s taw n e .

L isty  zast. gal. 4 %  bez kup 

» » » ń°/o • • •
„ „ „ b a n k . lup . 6%
„ „ „ b an k . w ł. 6%

A keje kolei.

A kcje gal. kol. K a ro la  L u d
„ „ „ lw o w s.-cze r

A kcje banków .

A kcje b a n k u  k rakow skiego  
z w p ła tą  80 złr. 

A kcje b a n k u  gal. bipotecz.

O bligacje.
O bligacje indem niz. galicyj 

„ poi. g łod . galic. 
R sssyjslrie  p "  m je z r. 1861

W aluty.
S reb ro  poi. st. za  100 złr. 

„ now e obr. 100 złr.
H ankn . po i. 100 z łr ..............
K uble ros. za  100 rs r .........
T a la ry  p r. za  100 ta l .........
S re b ro  now e a u s tr .................

| k a t  w a ln y  ......................

r>

żądają! p ła c ą ż ą d a ją  p ła c ą
złr. W. . VIr w .

1 Napoleon d’o r ..................... 10 — 9 90
Półimperjały rossyjskie . . . — — — -

72 50 70 50 WIEDEŃ, 19 marca.
80 25 79 75
89 50 87 50 Dług p a ń s tw a : Renta 5% — — — —
88 25 87 — tą w srebrze...........50^ 68 35 68 25

„ wal. austr. spłać. 5»/0 58 40 68 30
Losy pożycz, z r. 1839___ 277 — 276 —

253 50 251 50 n r r 1854 40/,, 89 25 89 —
183 50

OCO 50 „ na 500 1860 5°/n 95 80 95 70
r na 100 1860 6% 109 — 108 5

na 100 1864____ 123 75 123 25
Como................................... 26 — 23 —

— — — — Oblig. ind. gal.............5 % 74 70 74 10
— — — — „ „ buków. . . . 5 % 72 75 72 2

Galic. pożycz, głodowa 7°/0 — — — —

76 50 76 - A kcje bankow e:

— — — — Anglo-austr. za 100 złr. . 233 75 233 2

— — — - Anglo-wegierskie............... 93 50 93 —
Austr. kredytowe............ 252 — 250 —

Kredyt, handl. przemysł.. . 267 25 267 —
— — — Dyskontowy austr............. — — — —
— — — — Franco austr....................... 107 — 106 75
— — — — Krakowski hand. prze/ .. _ — — -

163 25 162 5u Galicyjski krajowy........... __ _ — -
194 50 133 60 b rod ow y ...................... 728 —727 —
123 122 — __

5 9.3, 5 85

Akcje ko le i:

Alfold F iu m e .................
C zeska  zach . n a  200 

r  północ. „ 150
E lż b ie ty  n a  200
F e rd y n a n d a  n a  1000 
F ra n c . Jó z e fa  „ 200
K ar. L u d w ik a  „ 200
K oszyc. 15 ogum . 170 
L w ow .-C zern . n a  200 
P ó lnocn . zach . a u s t r . . 
R u d o lfa    200 złr
S iedm io g ro d zk a  „ 200 
R ządow a n a  200 (600 fr.
T h e is sb a h n ...........................
T r a m w a y .............................
P o łudniow a n a  500 f r . . . 
W ęgier, pó łn . w seh. 200 z l t  

„ w schodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
B orysław sk ie  naft. 200 z łr  
Aust,. B od.-C red. 100 f l .5<>/( 
L is ty  zast. g a licy jsk ie  4 iy | 

n r  r 5 %
„ „ B a n k u  H y p . 0"/,,
„ „ B ank . W ło i. <50/"
„ B auk . n a ró d . Al. K. 50/  
n r  * W . A. 5 %  
„ zast. w ęg iersk ie  5 1/ ,  o/,

Obligl p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk . półn . 300 8 . o/,, 

„ „ zachód. 300 „ 5°/,
„ C esarz. E lżb ie ty  

E lżb . wsr. 100 zł. w. a . 5 '1/, 
E li .  ern. 1862 „ „ 5°)
E li. „ 1889 „ „ ffif.

n i © cl z  y .
żąda ją j  P+acą

złr. w. a.

172 75 172 25
254 — 253 5
136 50 136 2
220 50 22 l —
2152— 2150—
195 25 194 75
253 — 252 75

93 50 93 -
186 — 185 60
2<<6 50 206 —
162 — 161 50
168 — 167 —
182 50! 1.42 —
’45 — 244 —

205 — 2o4 50
177 2.1 177 —
1 59 — 158 60
84 — 83 50

_ _
106 50 106 25
72 — 71 _
80 75 80 26
89 — 88 —
88 — 87 50
97 30 97 li
92 80 92 50

96 5 j 96 _
—  — 94 _
—  — --- --
-------- 95 —
— — —  __
—  — —  —

K ol. F e rd . za  100 z. M K.5"/r 
„ W A. 50/,, 

„ „ „ (sr. pł.) 5°/,
„ K aro la  L ud w ik a  na 

300 zlr. ó°/n 
r  n „ 2 em isja
„ L w ow .-C zern .-Jassy  
I. em isja  n a  300 złr. 5%
U . r  „ 5 /o
H I- r „ 6»/„

„ R udo lfa  n a  300 złr. 5°/, 
„ S iedm iogr. 200 „ 5n/„

R z a d o tv a  na  500 fr.
„ II. emis. „ r

P o łu d n io w a ..........................
na 200 11. sr. za 100 wa. 5%  
lJony 1870 za  74 v 5%  

„ 1875 „ 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
K redytow e n a  100 fl. wa.
C la ry    - mk
Ż eglugi n a  D u n a ju  100 „ 
K e g le w ic z a .. . .  na  10 -
B u d y  n a  40 fl. wa
P a l f y  n a  40 „ mk
Rudolfa . . .  r 1° r  w a
Salm  .......... r  -II r mk.
St. G enois i  W  » m k
Stanisław ów . „ 20 „ wa.
T ry e s tu . . . .  „ 100 „ m k 
W a ld s te in . . „ 20 „ „
W indiachgratz. 20 „ „

W eksle:

A ngsbrg. za 10011. niern IV

ządajaj pracą
/ l r  w. a.

9 , 2 >| u ■ 7.
5 8  - I  8 7  -

104 85(104 2

103 751103 25 
__ _Jl00 —

80 25 80 
<il 76 91 26 
84 50. 84 25 
<<0 — ! 89 70 
90 20! 8 ‘ł 90| 

136 60 134 60 
133 — i  132 50 
112 50 11-2 25
90 50

164 50 
36 —  

100  —  

17 —  
34 —
39 —  
16 5 )
40 — 
28 50

:25  — 
23 — 
22 50

103 10

90 _  
241

164 — 
35 — 
99 — 
16 — 
32 —  
29 
15 ;>o 
39 _  
27 5

122 _  
22  —  

21 50

103 90

B erlin  za  100 t. 5 skonti 
F ra n k f. za  100 fl. 4 „ 
H ani brg  100 m ark  4 „ 
L ondyn  10 ft. at. S*/s „ 
P a ry ż  za  100 fr. 2*/j „ 

M onety :
D u k a ty  w a ż n e ...............
Napoleony...................
S re b ro ................................

LWÓW, 13 m arca.
In d em n . g a licy jsk a  5°/, 

„ buków  . . .  6°/„ 
Listy z a s t a w n e . . . .  5°/„ 

r „ . . . .  4°/,
L . zast. b a n k u  hip. 6°/, 

r „ w łościan  6°/( 
P o ż y c z k a  g łodow a 7°/,,
D u k a t w a ż n y ...................
Napoleon d ’o r ..............
Półimpcrjał ros.........
R ube l s re b r ...................

„ papierow y....
T a la r  p r u s k i ...............
S re b ro  ...........................

WARSZAWA, 17 m arca
L is ty  zast. se rji 1 . .  4 0/ n 

S „ „ 2 . .  4%
„ zas taw n e  z r. 1869 
„ lik w id a c y jn e ..  4°/, 

Poż . lo t. z 1 8 6 4 .. 5%  
Ti _ „ z r. 1 8 6 6 .. 6°/„

A kcje  kol. w arsz. wied 
„ „ warsz.-bydtr
„ „ warsz.-tererj'

„ łódzk ie----
/Faksie  n a  Wied. za 150 z.

£ąd ją płacą
zł -

104 25! 103 10 
92 6 >j 92 40 

125 5 0 il2 5  30

0 91 5 90
5 94 5 94

123 25; 122 75

74 60 74 —

80 80 i 80 40
72 75 72 25 
88 6 '*; 88  20
87 60 86 50 

100 501 ---------
5 87 5 82
9 94 9 87

10 15 10 —
1 9 6 | 1 90
1 64 1 63
1 84 1 83

123 50(122 25

Rs. k. Rs. k.
90 73 j 90 4 >
88 73 88 40 
88 33; 88 -
73 3 2 1 73 7 

145 — 143 — 
102  — ---------------

71 —  70 25
68 — --------------

111 50 --------
101 — ---------------

91 36! 90 90

Paryż opanow any został zupełnie przez 
część gw ardji n arodow ój, pochodzącój 
z przedm ieść. D w óch jenerałów  zostało 
rozstrzelanych przez lud. Po kilku dro­
bnych starciach z wojskiem  linjowem je­
nerał V inoy cofnął się zupełnie ze sto­
licy do W ersa lu , pozostaw iając Paryż 
pod strażą gw ardji narodowój. Z ratusza 
paryzkiego w ydał centralny kom itet gw ar­
dji narodowój, złożony z ludzi bardzo 
m ało znanych, odezw ę, w którój wzywa 
lud paryzki do w ybrania reprezentantów  
kom uny. P odług  zapewnień z W ersalu  nie 
przyszło zresztą do żadnych now ych za ­
m ieszek w Paryżu i pryw atna w łasność 
do tój chwili nie by ła  narażoną. Thiers 
w ydał z W ersalu  proklam ację do gwardji 
narodowój, k tó rą  czytelnicy znajdą w ru- 
iryce wiadomości telegraficznych.

W szystkie te wiadomości nie dają je ­
szcze jasnego poglądu na  cały ruch pa­
ryzki. Rząd postępuje sobie bardzo um iar­
kowanie, nie chcąc w yw ołać pruskiój in­

terw encji, być może nawet, że w iadom o­
ści rządow e m alują stan rzeczy w Paryżu  
mniój groźnie, ja k  je s t rzeczywiście, p ry ­
w atne bowiem wiadom ości donoszą o 
rozm aitych ekscesach i pod ług  nich fizjo- 
nom ja P aryża  nie je s t w tój chwili b ar­
dzo obiecującą. Być może jed n ak , źe ruch 
cały  nie w idząc przed sobą n ieprzyja 
cielą, wyszumi się i przycichnie, tóm ła- 
twiój, źe ludzie um iarkow ani w szelkich 
obozów łączą  się dla uśm ierzenia go. 
D o uspokojenia um ysłów  przyczyni się 
zapewne niem ało odezwa najradykalniej- 
szych 17 deputow anych do w yborców 
departam entu Sekw any, k tó ra  ręczy  za 
utrzym anie rzeczypospolitój i radzi w strzy­
manie się od w szelkich kroków , m ogą­
cych ty lko służyć za broń  przeciw  wol­
ności.

W sk u tek  ustępstw , na jak ie  Anglja 
zgodziła się w sprawie czarnom orskiej, 
zanosi się w parlam encie angielskim  na 
w ielką burzę, w szystkie dzienniki angiel­
skie pełne są wyrzutów przeciw  rządowi.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 marca. Poranne dzien­

niki donoszą, źe adjutant cesarza 
jenerał Bellegarde, odjechał wczoraj 
do Berlina. W iezie on pismo gratu 
lacyjne cesarza austr. do cesarza 
Wilhelma z powodu blizkiej uroczy­
stości jego urodzin.

Bruksela 20 marca. „Ind.44 dono­
si: Komitet Montmartre zawiązał ro­
kowania z rządem. Sekretarz" mini­
stra spraw wewnętrznych zaopatrzo- 
ny w pełnomocnictwo do zrobienia 
najrozleglejszych ustępstw został w y­
słany, z warunkiem, byle ustępstwa 
były godziwe.

Pete rsburg  10 marca. Pojawiła 
się cholera.

Paryż 20 marca. Komitet centralny 
zapewnia w  manifeście, ie  wyszedł 
z wolnego głosowania 215 bataljo- 
nów gwardji narodowej; odpiera za­
rzut, jakoby był sprawcą zaburzeń; 
oznacza dzień 22 bm. do wyborów  
rady gminnej; oświadcza, że jest 
zdecydowany do zabezpieczenia i sza­
nowania traktatu preliminarjów po­
kojowych; wzywa prowincję, aby 
się porozumiała z komitetem za po­
mocą delegowanych; zaręcza szano­
wanie wolności prasy; wydaje amne­
stie dla zbrodni i przestępstw poli­
tycznych, znosi stałe sądy wojenne 
wojskowe. Gwardja narodowa wpa­
dła do biur redakcyjnych dzienników 
Gaulois i Figaro, i opieczętowała je. 
Zabito sierżanta miejskiego, wielu 
innych sierżantów uwięziono. Podług 
Journal de Paris jest cały Paryż w 
ręku gwardji narodowój.

Paryż  19 m arca. Journal Ofjiciel og ła­
sza następującą p rok lam ację :

D o paryzkiój gw ardji narodow ój: K o­
m itet przybierający  nazw isko centralnego, 
opanowawszy pew ną liczbę dział, p o k ry ­
w szy P aryż  b a ry k ad am i, kazał strzelać 
na obrońców  porządku, w ziął jeńców  i z 
zim ną krwdą zam ordow ał jenera łów  L e­
com te i Thom as. K tóż są członkow ie te ­
go kom itetu? n ik t ich nie z n a ; n ik t nie 
b y łb y  nawet, w stanie powiedzieć, do ja ­
kiego stronnictw a należą. Czy to kom u­
niści, bonapartyści, czy P rusacy , czy to 
ajenci tój potrójnój koalicji? Jaeykolw iek 
oni są, są nieprzyjaciółm i P aryża, k tóry

na łupienie w ydają; F ra n c ji , k tó rą  P ru ­
sakom  w ydają; rzeczypospolitó j, k tórą  
despotyzmowi wydadzą. N ajohydniejsze 
zbrodnie, k tóre popełniają, odbierają tym, 
k tó rzy  ich słuchać lub im poddać się 
śmieli —  wszelki pozór uspraw iedliw ie­
nia. Jeżeli chcecie dźwigać odpowiedzial­
ność za m orderstw a i zbrodnie, k tó re  
oni popełnią, w tedy pozostańcie w domu. 
Jeżeli wam jed n ak  leży na sercu sta ra ­
nie o wasz honor i wasze śwdęte intere- 
s a , to  szeregujcie się około rządu rze­
czypospolitój i około zgrom adzenia na­
rodow ego 1 P aryż 19 m arca. Podpisano 
przez obecnych w P aryżu  m inistrów : Du- 
fa u re , Ju les F a v re , P ic a rd , S im on , Po- 
thuau, Leflo.

W edług p ryw atnych  doniesień, pow stań­
cy osadziw szy się w ratuszu, zatknęli na 
nim czerw oną chorągiew  i otoezyli go 
barykadam i, kom unikacja  je d n a k  nie je s t 
przerwaną. Dziś rano padło  k ilka strza­
łów’ z dział, lecz niem a wnadomości o star­
ciu. Obawa anarchji i w k r o c z e n i a  
P r u s a k ó w .  Pogoda bardzo p iękna.

Paryż 19 m arca. Joum. Off. donosi z 
W ersa lu : Rząd zebrał się tu  w kom ple­
cie, jen. Vinoy skoncentrow ał tu  40,000 
wojska, przybyły  w szystkie w ładze i do- 
wódzcy arm ji. W ładze cywilne i w ojsko­
wa po departam entach będą wykonyw ać 
ty lko rozkazy rządu rezydencyjnego w 
W ersa lu , w przeciwnym  razie podlegać 
będą karom  za  przekroczenia wdadzy u- 
rzędowój.

T ry b u n a ło w i, k tóry  skazał na śmierć 
dwóch jenerałów , prezydow ał A ssy , or­
ganizator bezrobocia w Creuzot.

Sztab jeneralny jen. V in o y , k tó ry  się 
w'czoraj w ieczór cofnął do szkoły’ woj 
skowój, p rzyby ł tu  dziś rano wraz z woj­
skiem linjowćm i źandarm erją. Jedyną  
w ojskow ą siłę w Paryżu  stanowi gw ardja 
narodow a. D otąd  w szystkie bataljony prze- 
ci?£aj ? ce przez ulice zdają  się należeć 
do przedm ieść.

B arykady stoją ciągle w niektórych okrę­
gach na ulicach des M artyres, A venue 
T ru d o in e , Chaussó de C lignaucourt, na 
końcu przedm ieścia St. Denis, na Roche- 
chouart, w ulicach prow adzących k u  ra ­
tuszowi i w St. Antoine. Inne okręgi spo­
kojne. Ludność przechadza się jak  zwy­
kle, jak  gdyby nic nie zaszło. N apadów 
na pryw atną w łasność nie było dotąd wca­
le. O prócz aw antury na placu Pigalle i 
rozstrzelania dwóch jenerałów  odbyło się 
w szystko spokojnie. O m nibusy i fiakry 
jeżdżą  bez przerwy.

K om itet centralny ustanow ił po w szyst­
kich m erostw ach prow izoryczne w ydzia­

ły, obsadził w szystkie m inisterstw a i w ziął 
pod swój zarząd telegraf.

W ybory  m unicypalności paryzkiój ro z­
pisane na  21 m arca. D zienniki donoszą , 
że jen e ra ł Chanzy p rzyby ł wczoraj do P a ­
ryża i został uwięziony i osadzony w Cha­
teau  rouge.

P rok lam acja  z W ersalu  w ystosow ana do 
prefektów , jenerałów , prokuratorów  i me­
rów oznajm ia, źe rząd w W ersalu jest le­
galnym , że są tam  zebrani wszyscy mi­
nistrow ie około naczelnika w ładzy wyko- 
nawczćj i zgrom adzenia, że więc. c i , k tó­
rzy pzyłączą się do rządu rewolucyjnego, 
będą uważani ja k o  buntownicy.

P roklam acja  m era W ersalu  wzywa mie­
szkańców , żeby w skutek wypadków pa- 
ryzkich żołnierzy dobrze przyjm owali i 
ułatw iali ich rozkw aterow anie.

D ziś w ieczór odbędzie się w W ersalu 
pryw atne zgrom adzenie wszystkich obe­
cnych tu  deputow anych. W czoraj miało 
k ilku  deputow anych rozm owę z Favrem  
w celu zaradzenia trudnościom  położenia, 
lecz to do niczego nie doprow adziło.

P ary ż  20 m arca  rano . Sytuacja taż , 
stare niema. K om itet ustanaw ia w ybory 
rady koraunalnój na 22 m arca. W szystkie 
dzienniki oburzone na spraw ców  zabu­
rzeń, oznajm iają , że uznają  tv lko  powa­
gę zgrom adzenia n aro d o w eg o .'R o zch o d zą~  
się w ieśc i, że gw ardja narodow a m asze­
ruje na W ersal. Zgrom adzenie narodow e 
ma się przenieść do O rleanu i zam iano­
wać jen . Faidherbe naczeluym  dow ódzcą 
sił lądowych i m orskich.

M onachjum 21 m arca. Pełnom ocnikiem  
baw arskim  do układów  w Brukseli mia 
now any hr. Q uadt wyjeżdża w tow arzy­
stwie radzcy  R udhara i lir. Lerchenfeld.

Berlin 20 m arca. (K ursa). A kcje kredy­
towe 1425/,. L om bardy 96J/4. KoMj pań­
stwowa 2 1 5 ’/2. —  Renta w łoska 5 3 .’/ 4.—
A m erykany — . Rum uny 46*/,.

K u rsa .—  W i e d e ń  21 m arca tr. 2 m.— 
5 ft/n zjednocz, dłuar państwa 58.15. — 5°/0 
zjednocz, dług państw a w srebrze 67 90.— 
Losy z 1860 r. 95.50. —  A kcie banku 
727.— . —  Akcje kredytow e 264 70.— 
Londyn 125.20.— Srebro 123.15.— D ukat 
5.90.—  L om bardy 180 .'0 . —  L osy  z roku  
] ^ L 12 3 '— . —  A kcje franko-nustrjackie 
10o.<°.— N apoleony 9.97 A kcje kolei
pralic. K arola L udw ika  252.5 ). —  A kcje
kolei lwow sko-czem iow . 1 8 1 5 0 . A kcje
kolei półn. wschodnićj 158.50. —  A kcje 
banku związków. (V ereinsbank) 108.50.— 
A kcje banku jeneraln . 88.— . —  R enta 
w’ srebrze .— . —  Obligi indem nizacvjne
galicyjskie 74.10. —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu ogólnego 167.— . —  Akcje
Ann °"kank U —  A kcje kolei rząd.
'łoO- • A kcje kolei siedmiogrodzkiój
167.50. —  A kcje kol. Rudolfa 161.75.—  
A kcje kolei pardubickiój 176.50. —  Akcje 
kolei północ. 213.50. Tram w ay 204.50.— 
A kcje banku  budow y 81.80. —  Akcje 
kolei wschodnićj 84.— . —  A kcje kolei 
alfoldzkiój 1 /1 .— . —  A kcje banku anglo- 
węgierskiego 83.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(jyr adesłane.)
Przypomnienie/ Wszyscy życzący sobie zeg a rk i m b y ć , lub wymienić, zechcą sie udać
piśmiennie lub osobiście do fabryk, zegarków FILIPA FROMMA, RolhetlStraSSe 9 W Wieduiu
firm a ta dostnreza, wszystk.ch w dz.enn.kach ogłaszanych gatunków za 1 do 6 zlr tan  “
jak inne i gwarantuje piśmiennie na 5 lat za swe wyroby. ’ J

Każdy raczy pisać w razie potrzeby.



4 K R A J z środy 22 marca. »/

MIESZKANIA.
Każde ogłoszenie w tej rubryce a i  do 5ciu 
w ierszy w raz ze stęplem , kosztuje 20 cent.

1. MIESZKANIE z ogro­
dem (7 morgów) przy ulicy Rzeźniczej Nr. 
66 na W ielopolu, je s t od I-go kw ietnia r. b.
do wynajęcia.

2. Poszukuje się od ś. J a n a  miesz­
kania o 4-ch lub 6 pokojach i kuchni 
na  l-szćm lub drugićm  piętrze.

3. Poszukuje się d z i e r ż a w  y  dom- 
ku z ogrodem v? pobliżu Krakowa.

4. MieszlŁanie składające się z 
pięciu pokoi na  I. p iętrze przy ul. Łobzow­
skiej 1. 97, Dz. IV. je s t  do w ynajęcia od 1 
kw ietnia b. r. — Bliższa wiadomość tamże.

5. Dom o 6-ciu pokojach z kuchnia , 
sp iżarn ia , sta jn ia  i wozownia wśród ogrodu 
położony, o */4 mili od K rakow a oddalony— 
każdego czasu do najęcia. — M ieszkanie ła­
two podzielić dla dwóch rodzin.

6. Pokój kawalerski do­
brze um eblowany, je s t do w ynajęcia od Igo 
kwietnia b. r. p rzy  ulicy G arbarskiej Nr. 71.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju1*. 1512(15-?)

L. 391

Ogłoszenie licytacji
Względem wypuszczenia przybu­

dowania do teraźniejszego pobudyn- 
ku szkolnego w Wieliczce, skrzydła 
od strony północnej, których koszta 
w przybliżeniu około 6000 złr. wy­
nosić będą, odbędzie się w tutejszym 
Urzędzie Gminnym na dniu 29 mar­
ca 1871 licytacja za pomocą pisem­
nych ofert z tym warunkiem, aby 
pobudynek ten stanął gotowy i do 
użvtku zdolny do 1 Października 
1871 roku.

P . P. przedsiębiorców zaprasza 
się na dzień i miejsce przedsięwziąść 
się mającej licytacji z tym dodatkiem 
że pisemne oferty zaopatrzone w 
vadium 600 Złr. wal. austr. do go­
dziny 12-tej w południe przyjmo­
wane będą — także plany, koszto­
rys, jako też warunki licytacyjne 
na 3 dni przed licytacją do przeglą­
dania złożone zostaną.

Z urzędu gminnego miasta
Wieliczka d. 14 marca 1871

Burm istrz
1592(3-3) Łapiński

sprzedania każdego czasu

w powiecie K rośnieńskim , dwie mile od Ja s ła , 
m ajaca ziemi ornej 123 m orgi, łąk  18 morg, pa­
stwisk 16 morp, lasu bukowego 93 morg, razem 
250 morg, tudzież budynki w dobrym stanie. — 
Bliższa wiadomość o warunkach sprzedaży u za­
rządcy lasów Stanisława Myszkowskiego w Smy- 
kowie m ałym , poczta Dąbrowa lub u właścicielki 
A. Myszkowskiej w Podniebylu. 1609(1-3)

WIES
położona nad spław ną rzeką  Dunajcem, obejmu­
jąc a  przeszło  630 m rgów przestrzeni, z której 
zajm ują: ziemia orna 170 morgów, łąk i i ogrody 
16 morg. las w ysokopienry 420 m., je s t z wolnej 

ręki do a p r z e c l a - n i a .

Folwark
o pó łtory  mili od m iasta handlowego oddalony, 
obejmujący 145 morgów ornej ziemi pszennej, 
je s t  na lat 6 do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość pod adresem : Jb“ X4Z S. 
poste restante Gródek nad Dunajcem, w powiecie 
Sądeckim. 1174 (2-2

U r i j f
Marlengaaae ln W len

znajduje się

p ierw szy  i najw iększy  austrjacki

SKŁAD OBUWA
Emanuela Sterna,

tak  na sprzedaż w wielkich pa rtjach , jak o  też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w n a j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry paten t............................... od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłow ćj...........................   „ 5.— „ „ 6.50
„ „ c ie lęce j................................„ „ 5 .— „ „ 7.
„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna dla cierpiąc, n a  nogi „ „ 6.50 „ „ 8 .
z moskiewsk. lakieru . .  • .........  „ „ 6.— „ „ 7.50
z mosk. lak. z 4na podesz. kork. „ „ 9.— „ „10. 
buty juchtowe lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.— „ „12.

cLla. yjari. 1247(36-100)
P iunel., skórzau. lub aksam it.

w ykładane 
„ u „ lepsze.
„ v » do ściągan.

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6 .—
7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

„ o na  podeszw
Ze sukna w yk ładane ..................
A tłaso w e .........................

d la dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

,  V  2.80 • n ” * "
dla chłopców

B uciki ze skóry c ie lę c ó j   r « 3-
Polskie b u ty .................................... n » ~ . .

Dla braku miejsca, nie moga tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
w ienia należy dołączyć miarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlćj.

O * ' Odprzedający otrzym ają rabat.

4.—
7.50

BIURO KOMISOWO-HANDLOWE

JAKÓBA GOLDW ASSERA
w Krakowie, ulica Florjańska, w Hotelu pod „Róźą,“ 

Inspektorat ‘fowa-rzystwa, altoyjn^go .Enropa-
do zabezpieczenia szkód ogniowych, gradobicia, niemniój wszelkiego rodzaju 

zaDezpieozenia na życie.
A jencja ogłoszeń dla w szystkich dzienników europejskich z odstąpieniem  znacznego rabatu  

1601(1-5) stosow nie do wielkości zamówienia.

BIURO KOM ISOW E.
Pośredniczy przy zakupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fabryk itp.
Pośredniczy w wynajmowaniu i w najmowaniu 

mieszkań, sklepów i różnych domów.
W ypożycza pieniędzy na weksle lub pewną 

hipotekę, ja k  również lokuje takowe pod 
bardzo korzystnem i warunkam i.

Umieszcza oficjalistów prywatnych do gospo­
darstwa, buchalterów, subjektów handlowych, 
praktykantów , nauczycieli, guw ernantki, cze­
ladników, term inatorów i wszelką służbę.

Przyjmuje ajencje fabryk krajowych i zagra­
nicznych bez różnicy jakości towarowćj.

Przyjm uje adm inistrację kam ienic i domów 
w Krakowie.

Obywatelom m. Krakowa nastręcza najlepiej 
płacących lokatorów.

W ysyła wszelkie towary, meble, itp . na  wszy­
stkie strony świata.

Udziela pewnśj wiadomości o fabrykach i do­
mach handlowych w k ra ju  i za granicą.

Przyjm uje tow ary  i produkta w komis i udziela 
zaliczki na  takowe.

Udziela wiadomości o podróżach koleją żela­
zną, na statkach parowych i żaglowych.

Pośredniczy w ugodzie pomiędzy dłużnikami 
i wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.

Przesyła p aszporta  do wizy, które po trzech 
nniach doręcza.

Ajencja dostawy wszelkiego rodzaju losów i 
papierów państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ra tach  miesięcznych.

SKŁAD KOMISOWY.
JANA H0FFA z ekstraktu słodowego: piwo, 

czekolada, proszek czekoladowy i mydełka.
J. G. POPP’a  woda anaterynow a do ust, pro­

szek i pasta do zębów.
Revalesciere BARRY du BARRY wszelkiego 

rodzaju, skład główny.
W ilhelmsdorfski ekstrakt słodowy, czeko­

lada słodowa i cukierki słodowe.
LIEBIG’a  eksrakt mięsny.
A. MOLL’a proszki Śeidlickie.
TRAN WIELORYBI z B ergen w Norwegji.
JOZEFA FURST’a lekarski płynny cukier z 

żelaza.
F. J. KWIZDY w Korneuburgu płyn restytu- 

cyjny dla k on i, proszek dla bydła itd.
Najlepsza p asta  do zapuszczania posadzek, 

bez potrzeby frotera.
FARBA NIEWYPIERALNA do bielizny z przy­

należącemu stem plam i i z dowolnemi dwo­
ma literam i.

Niemniej Znaczny Skład
wielu przedmiotów 

farmaceutycznych i przemysłowych. 
S K Ł A D  

zagranicznych likierów, 
prawdziwego Jamaika rumu

i herbaty rossyjskiej.

Moja jedynie prawdziwa w połowie E uropy z tak  ogromnćm powodzeniem rozpowszechniona 
a m g i e l a l t a .  k a u c z u k o w a  p a s t a  p o ł y s l t u j ą o a  do najpyszniej- 
szego, najłatw iejszego i najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej lub 
miękiej) niepotrzebuje ju ż  żadnćj przechw ałki, gdyż za skutek je j ręczy sie. Każde dziecko może 
te czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na  1 pokój) wraz z przepisem  użycia, ko­
sztuje 1.30 cent.

jfVciua aromatloa pachniaca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam z każdej m aterji, nie szkodzi kolorowi, a  dla swój przyjemnój woni m ożna jćj 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent.

E a r y z l t a  p o l i t u r a  n a  m e b l e  do najpiękniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na  których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). 
Flakon z przepisem użycia 86 cent. Robota je s t  łatwa, skutek zdumiewający.

H o B H y j  B h a  p a s t a  n a  a l s b r y  do zachowania i nieprzem akalności obówia. 
1’uszka wystarcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent.

Główny skład w J i r a l Ł o w i o  u. p. J a l Ł Ó D a  G o l c l w a s s e r a  Ulica
F loriańska w hotelu pod Różą. 1572 (2-12)

r * i l i o  : u  pp. RINGELHEIMA w Tarnowie, JOZEFA BIRKLE we Lwowie w rynku. Tak w
składzie głównym, jak o  i we filjach powyższe przedm ioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
będą. Obstalunki wykonywa się za pobraniem  pocztowem i opakowanie liczy się ja k  najtanićj.

Już niepotrzeba kaloszy.

Wiedeński lak olejno-kauczukowy.
Przez nacieranie tym  wybornym lakiem , nabiera obuwie jasnego połysku i sta je  się wo- 

dotrwałćm. — Jed n a  flaszka wraz z wskazówką użycia ft złr. 410 k r .,  m niejsza 9 0  kr.

Najnowszy wynalazek dla palących tytuń.

Aromatyczne liście tytuniu Havanna.
Niźćj podpisany ma zaszczyt P . T. Publiczność zawiadomić, że po wielu próbach che­

micznych wreszcie udało mu się uzyskać zapach i sm ak wybornych cygar H avanna i tytoniu 
z zagranicznych i krajow ych części roślinnych i takowy przenieść na  wyłącznie do tego celu 
przygotowane k a rty  papieru. — T ak przyprawione karty  papieru włożone do paczki z cyga­
ram i lub z ty tuniem , udzielają tym że, chociażby te najgorszego gatunku były, ju ż  po dwóch 
dniach przyjemnego zapachu H avanna cygar i to tak  dalece, że znawca łudzi się , iż najw y­
borniejsze H avanna pali. — Jed en  arkusz wystarczy, aby 25 sztuk cygar w dwóch dniach 
zaarom atyzow ać i jednego arkusza m ożna dziesięć razy  do tego celu użyć.

Cena jednego pakieciku (zawierającego 6 sztuk) w raz z opakowaniem ft złr. B O  kr. 
Mnićj ja k  jeden  pakiecik nie sprzedaje się. — O dsprzedający otrzym ują znaczny procent.

Eau Sibirienne [Frostgeist]
służy do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń w skutek m rozu, pęcherzów i t. p. 
i je s t wybornym  środkiem przeciw tym cierpieniom. — Jeden  flakon z wskazówką fl złr. 8 0  kr

A X IC 0N .
Jedyny  i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wszelkie gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyścić bez uszkodzenia stali 
lub politury. Z tego to powodu takow y panom posiadaczom b ro n i, fabrykantom  towarów 
stalow ych, ja k  najusilnićj się p o leca .— Słoik wraz z objaśnieniem  8 0  kr.

F. SCuller we Wiedniu. 
g j » -  Jedyny skład na całą Galicję u  p. JAKQBA GOLDWASSERA W Krakowie przy ulicy 

F lorjańskićj w hotelu pod Różą. 1421(8-12)

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny.

Trzecie z w y c z a j n e

IE A K C J O M
ces. toról. uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie siei/ v

w sobotę dnia 15-go kwietnia b. r. o godzinie ll-tej przed południem
(w lokalnościach Banku (plac Marjacki dom Gablenza) 

we Lwowie.

Przedmioty rozpraw s
1. Sprawozdanie z obrotów B anku za rok 1870.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczój z zam knięcia rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za r. 1870.
4. Uchwalone na  ostatnićm  walnóm zgromadzeniu, a pozostałe bez wykonania, upo­

ważnienie Rady nadzorczój do rozpisania dalszćj wpłaty po 10 procent lub 20 złr. na akcję.
5. W niosek przeniesienia fUji B anku z Białój do Bielska.

P. T. A kcjonarjusze, którzy mają zam iar wziąć udział w tóra walnóm zgromadzeniu, 
zechcą w myśl §. 63 statu tu  złożyć akcje swoje (kwity tymczasowe) najdalej do dnia 18-po 
m arca b. r. w głównej kasie Tow arzystw a we Lwowie, lub w filjach Z a k ła d u : w Białej, 
Czerniowcach, Krakowie, Sam borze i T arnopo lu , n a  które oprócz pokwitowania otrzym ają 
także ka ity  legitym acyjne, upraw niające do wstępu na W alne Zgromadzenie.

P. T. Akcjonarjusze, k tórzy przysługujące im prawo głosowania zam ierzają wykonać 
przez pełnomocników, zechcą pełnom ocnictwa na odwrotnćj stronie kart legitymacyjnych u- 
mieszczone, wypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Na ośm dni przed W alnóm Zgrom adzeniem , zam knięcie rachunków i bilans złożone 
będą w sekretarjacie R ady nadzorczój, gdzie za okazaniem  karty  legitym acyjnej P. T. ak- 
cjonarjuszom  po jednym  egzemplarzu wydane będą.

Lwów dnia 23 lutego 1871. 1546(2-3)

Rada nadzorcza.
§. 65. Każdy akcjonarjusz m a prawo do tylu głosów, ile razy  po 10 akcyj złożył. — 

Żaden jednak  akcjonarjusz, bez wzgleud, czy we własnćm imieniu, czy jako  pełnom ocnik gło­
suje i żaden pełnomocnik czy jednego, czy więcej akcjonarjuszów , więećj niż 50 głosów 
mieć nie może.

^ f awo głosowania na W alnem  Zgromadzeniu może wykonywać akcjonarjusz 
tak  osobiście, jak  też i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza  mającego prawo głosowa­
n ia .— W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swego op iekuna, zostający pod k u ra ­
telą przez swego k u ra to ra ; kobiety przez pełnom ocnika, spółki handlowe przez jednego z 
prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby 
m oralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli akcjonarj uszami.

Zakład Naukowy i Wychowawczy g
Dra HOELBEGO

-w Dreźnie, CŁiristian-Straase 8,
przysposabia młodzież do uniwersytetów, do akadem ij rolniczych i leśniczych, do szkoły 
politechnicznej i do zawodu handlowego. — W  połączeniu z tym zakładem  urządzona 
je s t  szkoła elem entarna, dó którój uczniowie ju ż  w 6-tym roku życia przyjętym i być 
mogą. — Zamiejscowi otrzym ać mogą w domu dyrek tora , staranną i troskliw a opiekę.
Na żądanie oprócz innnych języków  europejskich, udziela się w zakładzie języ k a  i lite­

ra tu ry  po lsk ićj, tudzież historji narodu polskiego.
Bliższój wiadomości udziela

dyrektor TDTT. H o © l t 3 © , Drezno, Christianstr. 8.
w m

± jO d ^ b b b b ab fcjb b b b (
Księgarnia J. M. HIMMELBLAU w Krakowie
1556(1-3) ulica Florjańska Nr. 322
poleca Szan. Publiczności zupełnie nowe DZIEŁA po cenach

zadziwiają.CO tanieli, treści następującej :

Zamówienia uskutecznione będą za  zaliczk ą  pocztową.
złr. c n t. | złr. cnt.

1. Dzieła Ludwika Osińskiego, 4 tomy, z portetem  autora. W ar­
szawa 1861............................................................................................. .15 . 4

2 . 13. 4
3. ------ W ycieczki po stokach Galicji i węgierskich Tatrów.

W arszaw a 1856.................................................................................... . .3 . 1
4. . .6 . 2
5. . .4 . . .2 .
6. Eleonora Sztyrm er, Rozmyślanie, Noc bezsenna i powiastki

. .6 . . .2 .
7. Kraków, „Zorzau dziennik m łodemu wiekowi poświęcony, 4 t., 

każdy tom z rycina. W arszaw a 1843....................................... . .6 . 3
8. jakób Waga, F lo ra  Polska czyli botaniczne opisy. W arszawa 1847. 

F. R icorda, O chorobie syfilitycznćj przez Rosenblum a. W ar­
szawa 1853 ...........................................................................................

8 4
9.

10. . .6 . 2
11. X. Jan B enisław ski, Rozmyślanie d la osób duchowych, 3 tomy. 

W arszaw a 1859................
12. . .3 . . .1 .
13. A ndersena, Tylko G ra jek , powieść z duńskiego przełożona, 

2 tomy. W arszawa 1858.................................................................. . .3 . 1
14. X. A. Filipecki, Kazania, wydanie drugie, 4 t. W ilno 1 8 5 4 ... 6 3
15. X. M. B iałob rzesk i, W ykład  ś. E w angelji, wydanie drugie. 

W ilno 1854 ........................................... .............................................. . .6 . . .3 .
16. . .1 . 50
17. Lew estam , Obraz najnow szego ruchu literackiego w Polsce. 

W arszawa 1859....................................................................................
18. X. F. R akow ski, K azania katechizmowe, 2 t. W arszaw a 1862. . .4 .

Ceny
ksiegars. |  zniżona.

 ^

MAXYHLIAN 1

CARO
W KRAKOWIE 

u l ic a  (G rodzka, 1 0 3 ,

f
f

Szybkie i radykalne leczenie
ciężkich słabości żołądkowych, nerwowych

i piersiowych.
Do głównego składu nadwornego liweranta pana 

Jana Hoffa w Wiedniu 
11. Kamtnerrlng 11.

Also-Rakos (Siedmiogród) obecnie w W iedniu , 12 listopada 1870 r. — W  mie­
siącu marcu r. b. ciężka choroba żołądka dręczyła mnie niewymownie i  mimo troskliwych 
zabiegów p . D ra M ullera, w końcu nie mogłem nic jeść. — W  tak krytycznym położeniu  
w skutek rozpowszechnianych pańskich p ism  dziękczynnych, zdecydowałem się używać 
pańskich środków uzdrawiających słodowych. — Zamówiłem 6 flaszek  piwa zdrowia z 
ekstraktu  słodowego, 2 fu n ty  czekolady słodowój i 4 wielkie kartony cukierków sło­
dowych, a uzywszy blisko połowę z tego, zauważyłem z przyjemnością, ze apetyt sie 
wzmaga, żołądek się wzmacnia i  ze od tćj chwili znowu wszystkiego i w kazdćj porze u- 
zywać mogę nie czując najmniejszej boleści. — Korzystając z nadarzonej sposobności mego 
pobytu tu ta j, składam najserdeczniejsze dzięki za wyleczenie mnie z słabości, która mnie 
3 miesiące trap iła , dodając nadto, iz uwagi wszystkich podobnie cierpiących na ten zba­
wienny środek zwracać nie omieszkam.
1360(2-3) Jędrzej Jozsa , zarzadca dóbr.

K&nigstetten, 4 listopada. — N ader skutecznie działają pańskie cukierki sło­
dowe na mój ból piersioicy. F. R itzengrubef, nauczyciel.

W * Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p. J a l n ó l o a  G o l d .
w a B B e r a  przy ulicy F lorjańskićj w hotelu pod „Różą**, w aptece p. T r a u -  
o z y ń B l Ł l e g o  przy ulicy F lorjańskićj, u  p. J ó z e f a  -T n ł i n n  w Ryn­
ku Głównym, u p. ~ W l l ł i e l m a  F e n z  w R ynku Głównym, naprzeciw ko­
ścioła ś. W ojciecha i u p. J ó z e f a  G t o l d w a a a e r a  w domu Deichesa na 
Stradomiu w Krakowie; — u p. W .  "X". BV.. W i e l o g ó r a k l e g o  w T ar 
nowie; u p .  M .  K o z ł o w s k i e g o  w Przem yślu — u  pana I C a z i r u .  
K o r p a u t e g o  w Mielcu; — u p .  I * .  I Ł a r t  a ^ o n e r a  w Radomy­
ślu — u p. j r .  O l t o ł o w i c z a  1  S y n ó w  w Sanoku.
SS8F* Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. .  .  -  _

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- JOhdffll HOll
wyeh znajduje. się mój w łasnoręczny podpis.

poleca:

CERATY
na

stoły, m etl e 
cłiodnik  ̂

i na podłogi.

RUM JAMAJKA.
D la pp. kupców i przedsiębiorców:

Portland i Roman

CEMENT.
G IP S

dla- murarzy 
l na flgury.

Papęifilz ogniotrwały,

ASFALTY.
Przeciw  uszkodzonym  dachom:

WINO SZAMPAŃSKIE
w koszach po 581* i 5 0  bu te lek .

Olej rzepakow y i lniany
w beczkach najtnnićj po  2 cen tn r.

Rybi M o r o i y .
OLEJKI ETERYCZNE.

C X E E K T S T
czasowi odpowiednie, mierne.
Cenniki franco.

Posyłki po wzięciu należytości 
uskutecznia się.

1233(0-100)

Z ’ WIADO" IFNIE.

WILHELM FENZ
W K r a k o w ie ,

poleca

s w ó j  s k ł a d  w s z e l k i c h

Dla dogodności szanownych odbiorców galicyjskich powierzyliśmy 
j p .  H E S J N T ^ S T B Z O ' W I  M E I S E L  *

kotlarzowi na Podgórzu pod Krakowem Skład wszelkich dla fabryk 
cukru i gorzelń potrzebnych towarów mosiężnych, żelaznych śrób, 
armatury do kotłów itd. i tych przedmiotów można, w tym składzie 
po cenach fabrycznych nabywać,

Pan Henryk Meisel przyjmuje dla nas zamówienia na kompletne
urządzenia gorzelniane i browarniane, kotły parowe; niemniej świdry 
i pompy do wydobywania nafty, kotły i węże, maszyny do czyszcze­
nia i rezerwoary do destylacji nafty, jakoteż wszelkie do tych zawo­
dów należące roboty,

M essendorfska Fabryka tow arów  m etalow ych i m aszyn.
Scłienk et Tatzel

1455(7-12) w IMTessendorfie przy F re u d e iitłia l.

We Lwowie
ulica  H a lic k a , 3 0 6

I W Krakowie
19. R ynek Główny. 19.

W  O p a w i e
Głów ny Rynek.

-O N• cj m K L E SE N S ROSENTAL
328(-?) poleca

*

swoje składy
gotowych ubiorów męzkich i d la dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw a­
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 

służących w największym wyborze i po cenach najum iarkowańszych. 
Przyjm ują sie wszelkie zamówienia na ubiory mezkie według m iary , tu ­
dzież na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckicli, 

kapeluszników, czapników, ja k  niemniój na  szycie wszelkiśj bielizny. 
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Yetoryniego. — E k strak t 

indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.

j a r zy nnych ,  p a s t ew ny ch  i ekonomicznych,
oraz wszelki wybór «.

-U
najpiękniejszych kwiatpwych.

noże ogrodnicze w  wielkim w y b o r ze ,
ja k  również 

dobrze ussortowany handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
i N0RYMBERGSK1CH.

Każdy kupujący nasiona, otrzymuje
lO"/, ra.toa.-txi.. 1495(20-25)

Soeben ersehien 
3te sehr verm ehrte Auflage

7366(24-150)

-p\e

■.v>YJ-

. & ^  Zu liaben
in der

O R D D JA T IO N S -A N S T A L T
# fur

Geheime Krankheiten
(hcsouders Schwache) von

, Med.. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Ukr. Auch 
wird durcli Correspondenz behaudelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

naehnahme).
Fbendaselbst zu haben:

  Selbstb olraricllung;!
geheim er K rankheiten ohne weitere iirztliehe 
Ililfe : Nócćssaire A ntiblenorrhćene — P re is: 

10 fi. i). W. (ohne Postnaclm ahme).

W drukami , Kraju* pod z&rząd«m St. Gralichowskiego.


